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N apraw a ustro ju
Rzeczypospolitej a Nowa Konstytucja

B lok B ezparty jny nie jest „stronnictw em ”  
w cielonem  do P aństw a, jak faszyzm w łosk i, 
hitleryzm  niem ieck i, czy . bolszew izm rosy jsk i. 
O bóz pom ajow y nigdy nie nosił się z zam iara­
m i narzucen ia P aństw u i spo łeczeństw u sw ej 
koncepcji ustro ju państw a. O bóz pom ajow y  
n ie zam ykał nigdy innym stronnictw om czy  
ugrupow aniom  o odm iennych św iatopoglądach  
drogi do  udziału  w pracy państw ow otw órczej, do  
w spólnego dyskutow ania nad zagadnien iam i 
ustro jow o-konsty tucy jnem i. D zięk i tem u utrzy ­
m aliśm y w  ram ach starej w łasnej konsty tucji 
w olność obyw atelską w tak im zakresie, jak i 
ty lko był m ożliw y do utrzym ania i do pogodze ­
nia z żyw otnem i in teresam i państw a i jego  
w spółczesną rzeczyw istością;  utrzym aliśm y de ­
m okratyczną fo rm ę rządów , od której ty lko  
odstępu jem y w w ypadkach nadzw yczajnych , 
uniknęliśm y dyktatury , jako m etody rządzen ia, 
której chw ytały się inne państw a, znajdu jące się  
w lepszem  od naszego położen iu m iędzynarodo- 
w em i czyniąc to bez rzeczyw istej konieczności.

W  tych fak tach tkw i w ielk i sukces m oral­
ny państw a w obec spo łeczeństw a. D laczego  
tak się działo —  tę ta jem nicę ujaw nił nam  pre ­
zes B ezparty jnego  B loku W spółpracy z R ządem  
płk . S ław ek na posiedzen iu połączonych grup  
konsty tucy jnych , odbytem w  dniu 28 . czerw ca

T aka bow iem  była w ola M arszalka P iłsud ­
sk iego : pro jek t konsty tucji z 1928 r. przedsta ­
w iony był M arszałkow i. M arszałek poczynił ró ­
żne uw agi, jednak stale w ow ym czasie, a w  
o w iele siln iejszym stopniu później m ów ił, że  
prace nad konsty tucją  należałoby przeprow adzić  
dyskusją na szerok iem  fo rum  publicznem , aby  
w ynik , do jak iego się dojdzie był płodem  w y ­
m iany poglądów  i płodem dyskusji i jakgdyby  
dojrzew aniem w spo łeczeństw ie pew nej m yśli 
państw ow ej

D latego też pro jek t kilkakro tn ie w noszono  
do S ejm u —  w  roku 1929 , w  roku 1931 —  jako  
podstaw ę do dyskusji, która rozw inęła się na ­
stępn ie w kom isji konsty tucy jnej w f or  m  i e  
sw obodnego w ypow iadania się członków  tejże  
o poszczególnych zagadnien iach ustro jow ych , a  
przez cały czas M arszałek P iłsudsk i nie w ypo ­
w iadał uw ag na tem at konsty tucji.

Jedyna rozm ow a, jaką prow adził płk . S ła ­
w ek z M arszałkiem P iłsudskim w spraw ach  
konsty tucy jnych , m iała m iejsce w roku 1933 , 
dotyczy ła zagadnien ia S enatu . P łk . S ław ek o- 
św iadczy ł, że istn ieją tendencje oparcia S enatu  
o reprezen tację zaw odów i że jest przeciw ni­
kiem  te j koncepcji, w ołałby w idzieć S enat, jako  
reprezen tację zasług . M arszałek uznał, że taka  
koncepcja jest napew no o w iele słuszn iejsza, 
ale trudn iejsza do zrealizow ania. W ów czas je ­
szcze nie istn iał konkretny pro jek t rozw iązan ia 
spraw y przez oparcie S enatu o kaw alerów  or­
derów  V irtu ti M ilitari i K rzyża N iepodleg łości 
i o stw orzony później L egjon Z asłużonych .

G dy konsty tucja została uchw alona 26 . sty ­
czn ia 1934 r., płk . S ław ek w raz z M arszałk iem  
S w italsk im  zam eldow ali się M arszałkow i P iłsud ­
sk iem u. I w ów czas K om endant w yraził uw agę  
że:

„uw aża dobieran ie tych zasłużonych , 
znalezien ie odpow iednich kry terjów  za  
rzecz trudną i że m oże byłoby prak ty ­
czn iej oprzeć w ybory do S enatu na in ­
nych podstaw ach* 4 .

D alej płk . S ław ek uzasadnia , dlaczego po ­
stanow ił zrew idow ać sw ój polgąd na spraw ę  
konstrukcji S enatu :

„K aw ał czasu  pracow ałem  z M arszałk iem  
B rałem  udział w przem yślen iach rzeczy  
podstaw ow ych , zasadniczych , głów nych . 
Z tych przeżyć w yniosłem uw agę, że  
M aszalek um ie dalej w idzieć, niż ja i 
że każdą opin ję, w ypow iedzianą przez  
M arszałka trzeba się starać zrozum ieć, 
jeśli naw et w danym  m om encie nie od ­
pow iada naszem u zapatryw aniu . T rzeba  
poddać pod rozw agę to , co się po sw o ­
jem u, na sw ój sposób rozstrzygnęło ...

Groźny zatarg
angielsko-japoński w Chinach.

M oskw a, 9 . 8 . P rasa podaje dalsze szcze­
góły zatargu m iędzy garn izonam i angielsk im  
i japońsk im  w S zanghajhuanie . K iedy oddział 
angietsk i, złożony z 200 ludzi udał się do S zańg- 
hajhuanu dla odbycia  dorocznych  le tnich m anew ­
rów , oddział japońsk i zajął strefę nadbrzeżną  
i rozpoczął rów nież m anew ry .

,W czasie ćw iczeń dw aj żo łn ierze angielscy  
którzy przew ozili pocisk i zostali zran ien i kulam i 
japońskiem i i w krótce zm arli. N iezw łoczn ie  
potem  kom endant angielsk iego  oddziału  naw iązał 
kontak t z w ładzam i japońsk iem i. K onferencja  
ta nie dała jednak w yniku .

N astępnego dnia angielsk i okręt w ojenny  
i dw a niszczyciele m in. przybyły  do  C zingw andao  
i w ysadziły na ląd 3 oddziały piechoty .

D ow ódcy oddziałów francuskich i w łosk ich  
oraz m iejscow e w ładze ch ińsk ie podjęły się  
pośrednictw a w  tym  konflikcie w ojskow ym .

A nglicy zażądali od w ładz japońsk ich prze ­
proszen ia . ukaran ia żo łn ierzy , którzy strzelali, 
odszkodow ania za zab itych oraz gw arancji, że  
podobne incydenty w  przyszłości nie będą  m iały  
m iejsca. Japończycy odm ów ili spełnien ia tych  
żądań i ogłosili w rejon ie , gdzie się ten w ypa­
dek zdarzy ł, stan w ojenny.

W obec tego m anew ry japońsk ie i angielsk ie  
zostały w strzym ane. D o S zanghajhuanu przy ­
byw ają w dalszym  ciągu okręty w ojenne."

Podziękowanie 

niemieckiego minitsra 

dla polskich kolei.

B erlin , 9 . 8 . W  zw iązku z przew ożeniem  
ogrom nej liczby gości do  O lsztynka, na pogrzeb  
zm arłego feldm arszałka H indenburga, niem ieck i 
m inister kom unikacji w yraził podziękow anie m *  
in . rów nież polsk im kolejom  i służb ie kolejow ej 
za uprzejm ość i pełną zrozum ien ia pracę przy  
nagłem uruchom ien iu tak w ielu pociągów nad ­
zw yczajnych i przeprow adzeniu ich przez tery- 
to rjum  polsk ie . 

L zagranicy — dla powodzian.

K rólow a belg ijska E lżb ieta zainicjow ała  
i objęła pro tektorat nad akcją  pom ocy  pow odzią  
nom . W  całem  spo łeczeństw ie belgijskiem od ­
byw a się zb ieran ie sk ładek na rzecz ofiar. D o­
tychczas zebrano 75000 zł.

K lęska pow odzi, jaka spad ła  na P olskę, sze ­
rok iem  echem odbiła się poza gran icam i kraju . 
Z ew sząd posp ieszono z pom ocą pow odzianom .  
P iękny przykład dała B elg ja , jako pierw sza  

sk ładając ofiary na ten cel. O becnie S zw ajcar­
sk ie T ow arzystw o A sekuracy jne w Z urychu  
ofiarow ało 50 .000 zł. R ząd niem ieck i przycho ­
dzi pow odzianom  z pom ocą, przesy łając  w  pięciu  
w agonach kolejow ych 10420 naczyń  em aljow ych  
dla użytku dom ow ego, 1000 łóżek m etalow ych  
z m ateracam i sprężynow em i i 2400 narzędzi 
ro ln iczych . W ychodźcy nasi w e F rancji pam ię­
ta jąc także o sw ych rodakach,  złoży li w  redakcji 
polsk iego czasopism a w ychodzącego w e F rancji 
przeszło 70 .000 franków .

T a przesłanka w ystarczała , że uznałem  
za sw ój obow iązek dla sieb ie ponow ne 
przem yślen ie w szystk iego , cośm y doko ­
nali” .

Już poprzednio płk . S ław ek zdaw ał sob ie  
spraw ę z w ielk ich trudności i ryzyka, jak ie  
pociągnąć m oże za sobą pow ołan ie do życia  
L egjonu Z asłużonych . O baw iał się, że ci, do  
któ iych będzie należało kw alifikow anie łudzi 
w edług zasług , m ogą nie potrafić uniezależn iać  
się od tych czy innych w pływ ów i nacisków , 
czy poleceń . A le uw ażał, że na to ryzyko trze ­
ba iść , bow iem  pow ołanie do życia L egjonu Z a­
służonych , dobieran ie doń ludzi w edle zasług i 
w artości, odpow iada w ielk iej potrzeb ie , którą  
życie stale w ysuw a. I obecnie nie należy rezy ­
gnow ać z lin ji zasadniczej —  szukania w  spo łe ­
czeństw ie w artości m oralnych , szukania ludzi 
zasłużonych , dających bezin teresow nie w ysiłek

Amnestja w Niemczech.
Berlin Z okazji połączen ia w  ręku  H itlera  
urzędów kanclerza i P rezydenta R zeszy , 
ogłoszono w N iem czech am nestję .

O bejm uje ona przew in ien ia natury  
ogólnej oraz niek tóre przestępstw a polu  
tyczne, nie odnosi się natom iast do ska*  
zanych za zdradę stanu .

Anglji grozi strajk kolejarzy.
L ondyn . (P at). Z w iązek zaw odow y kole­

jarzy  odbył w czoraj kilkogodzinne  narady , w  któ ­
rych toku . pow zięto decyzję dom agania się  
natychm iastow ego przyw rócen ia płac w daw nej 
w ysokości. W  ciągu ostatn ich 2 la t angielsk ie  
tow arzystw o  kolejow e  zm niejszy ło  pow ażnie pła­
ce sw ym pracow nikom . P odobne uchw ały  
przy jął rów nież zw iązek zaw odow y pracow ni­
ków  kolejow ych i zw iązek  zaw odow y m aszyni­
stów . W szystk ie pow yższe zw iązk i dom agają  
się pełnego przw rócen ia (p łac z przed 3 la t. 
W  razie , gdyby żądania kolejarzy nie zostały  
uw zględnione, zachodzi m ożliw ość w ybuchu  
strajku .

Angielski przemysł samochód., 

chce budować drogi w Polsce.
Jedno z niem ieck ich pism gdańsk ich przy ­

nosi od sw ego korespondenta z L ondynu w ia­
dom ość, że angielsk i przem ysł sam ochodow y  
prow adzi obecnie pertrak tacje w spraw ie 30  
m iljonów fun tów szterlingów na budow ę 6 ty ­
sięcy kilom etrów  now ych dróg w  P olsce.

P oniew aż w P olsce znajdu je się obecnie  
zaledw ie 25000 sam ochodów , angielsk i przem ysł 
au tom obilow y m a nadzieję zw iększyć zbyt an ­
gielsk ich sam ochodów  w P olsce.

W iadom ość pow yższą pism o gdańsk ie koń ­
czy  uw agę, że angielsk i przem ysł sam ochodow y  
pragnie na rynku polsk im pobić konkurencję  
w łoską i am erykańską.

Marynarka Polska w Kopenhadze.

K openhaga P at. D nia 1 sierpn ia br., przy ­
były do K openhagi dw a zespoły m arynark i w o ­
jennej, dyw izjon łodzi podw odnych w sk ładzie  

O R P , W ilja , O R P . R yś, O R P . Ż bik i O R P , W ilk  
i dyw izjon kontrto rpedow ców  w sk ładzie O R P . 
B urza i O R P . W icher. P ostó j w K openhadze 
do dnia 4 bm . 

Sowjety wyraźnie pomijają Niemcy.
M oskw a. P at. O negdaj w ystartow ały  

z M oskw y obie eskadry sow ieck ie , udając się  
z rew izy tam y do P aryża i R zym u. E skadra, 
udająca się do F rancji z szefem  lo tn ictw a cyw il­
nego U nszlich tem  na czele w ystartow ała w  kie  
runku  L w ow a, eskadra zaś udająca się do R zy ‘ 
m u z prezesem O ssoaw jech im u E jdem anem na  
czele odleciała do K ijow a, skąd w razie po ­
m yślnych w arunków atm osferycznych przez  
K raków i W iedeń m a w ystartow ać do R zym u, 
O dlatu jących odprow adzali na lo tn isko dow ódca 
lo tn ictw a w ojskow ego A łkania, reprezen tanci 
kom isarjatu ludow ego spraw zagr., członkow ie  
am basady francusk iej i w łosk iej a także fran ­
cusk i i w łosk i attache w ojskow i.

na rzecz dobra zb iorow ego , dlatego też płk . 
S ław ek podtrzym uje sw ój pro jek t tw orzen ia  
L egjonu Z asłużonych , który będzie stw orzony  
na podstaw ie ustaw y, niezw iązanej bezpośrednio  
z konsty tucją .

W ielk ie dzieło napraw y ustro ju — now a  
konsty tucja —  to nie jest rzecz, którą z dnia  
na dzień m ożna uchw alić . S m utne dośw iadcze ­
nie z konsty tucją z 1921 r., która naprzód była  
uchw alona, a dopiero potem  okazało  się , że nie 
w ytrzym uje próby  życia, sk łan iają  do podw ójnej 
rozw agi i pow ściąg liw ości. Jeśli now a konsty tu­
cja nie odrazu przy jm ie inow ację , jaką jest w e  
w spółczesnem  praw ie w yborczem cenzus zasłu ­
gi w ojskow ej i niepodleg łościow ej, lecz w ycze ­
ka aż ów  pro jek t L egjonu Z asłużonych zda eg ­
zam in życia, —  to tern lep iej dla naszego ustro ­
ju i dla przyszłych pokoleń , które z dobro ­
dziejstw  now ej konsty tucji będą korzystały .



GŁOS LUBAWSKI

Martyrologja ludności polskiej SRQPONMLKJIHGFEDCBA

w C zechosłow ac ji.

N a odbyw ającym się obecn ie z jeźdz ić P o la­
ków z Z agran icy , k ilka tys ięcy delegatów 
z ca łego św iata po in fo rm u je spo łeczeństw o 
po lsk ie o w arunkach sw ego by tow an ia na 
obczyźn ie . W  gron ie ich n ie zabrakn ie rów n ież 
przedstaw ic ieli po lsk ich z C zechosłow acji. T e­
ren ten zasługu je na szczegó lną uw agę ze 
w zg lędu na sy tuację po lityczną jaka tu za­
is tn ia ła , a z drug ie j strony stw ierdzić trzeba, 
że spo łeczeństw o po lsk ie jest bardzo słabo po­
in fo rm ow ane o te rn , co się dz ieje z ludnością 
po lską w C zechosłow ac ji.

Już w m arcu br. op in ja spo łeczeństw a po l­
sk iego poruszona została do g łęb i w iadom ośc ią 
o uw ięzien iu przez C zechów l ite ra ta K aszyc­
k iego i k ilku innych dz ia łaczy na te ren ie 
Ś ląska C ieszyńsk iego , Z akończen ie procesu 
by ło jedną w ie lką kom prom itac ją czynn ików 
o fic ja lnych czechosłow ack ich i zdaw aćby się 
m og ło , że czynn ik i rządow e zastosu ją łagodn ie j­
szy kon iec w obec m nie jszośc i po lsk ie j ; tym ­
czasem jednak m iast z łagodzen ia , dz ia ła lność 
an typo lska u leg ła n iebyw ałem u natężen iu .

P rzyczyny i źród ła te j an typo lsk ie j propa­
gandy rządu czesk iego są nam znane. C hodzi 
tu o w ynarodow ien i* setek tys ięcy ludnośc i 
czysto po lsk ie j, k tó ra zam ieszku je stare po lsk ie 
z iem ie, zrabow ane nam w chw ilach , gdy na­
ród po lsk i za ję ty by ł w yw alczen iem sob ie 
n iepod leg łośc i.

M inęły la ta. Z daw ałoby się że stosunk i 
m iędzy obom a państw am i stow iańsk iem i w eszły 
w stad jum w zajem nego zb liżen ia. P ow sta ły 
najróżn ie jsze zw iązk i ku ltu ra lne, prasow e 
i sportow e, m ające na ce lu zb liżen ie , L ecz 
w łaśn ie pod p łom yczk iem tych w span ia łych 
haseł i ^w ielk ie j serdecznośc i” , k tórem i stara­
no się uśp ić op in ję po lską, prow adzono aczech i- 
zację* ludu po lsk iego w  zastrasza jącym tem p ie . 
T o jednak , co się ostatn iem i czasy dz ie je na 
tym te ren ie , o tw orzy ło szeroko oczy op in ji 
spo łeczeństw a po lsk iego i pozw o liło ob jąć gro 
zę po łożen ia .

W yn ik ostatn ich w p isów szko lnych na 
Ś ląsku C ieszyńsk im sta ł się przyczyną rozpęta

K radz ież sam o lo tu na lo tn isku m oko tow sk iem .
Warszawa, 8 . 8 . N a lo tn isku m oko tow sk iem 

w W arszaw ie dokonano sensacy jnego odk ryc ia . 
O to okazało się , że « lo tn iska sk radz iono sam o­
lo t. S ta ło się to w następu jących oko licznoś­
c iach .

W ieczorem przyby ł na lo tn isko n ie j. A nto­
now icz, p lu tonow y rezerw y i pow ołu jąc się na 
rozkaz o ficera lo tn iczego P . W . po lec ił przygo­
tow ać sam o lo t ,,W . K . 3“  do rannego lo tu . W e 
w czesnych godz inach rannych w yciągnął on 
sam o lo t z hangaru i poszybow ał w  przestw orza.

O kazało się, źe A ntonow icz n ie m iał praw a 
do lo tu i że sam o lo t zosta ł najzw ycza jn ie j w  
św iec ie sk radz iony . C o c iekaw sze, że A ntono­
w icz w ogó le n ie posiadał l icenc ji p ilo ta i n ie 
m iał rów n ież praw a la tan ia na te j m aszyn ie . 
N atychm iast zaw iadom iono o w ypadku w ładze 
lo tn icze.

A ntonow icz , sp raw ca k radz ieży sam o lo tu 
ukończy ł szko łę p ilo tów rezerw y w  B ydgoszczy . 
O d tego czasu n ie la ta ł. K om isja lekarska 
orzek ła najw y raźn ie j, źe stan jego zd row ia n ie 
pozw ala m u na p ilo taż ,

N a ta jem n iczą bardzo sp raw ę rzuca n ieco 
św iatła ta oko liczność, iź A ntonow icz by ł w spó l­
n ik iem konstruk to ra sk radz ionego aparatu inż ,
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P ow ieść.

Z a O jca
E . W . P ierce.

(C iąg dalszy ).

~  T ak , w sku tek w ypadku —  przerw ała . 
—  M iej w zg ląd na m nie H erberc ie , n ie zm uszaj 
te raz do w y jaw ien ia praw dy !

—  D obrze —  rzek ł, ham ując się z trudno­
śc ią —  będę czekał do ju tra, dręczony obaw ą 
i n iepew nośc ią , ale pam iętaj, m atko , że ju tro 
m uszę dow iedz ieć się o w szystk iem .

K iedy nazaju trz H erbert w szed ł do jada l­
nego poko ju , zasta ł O lim p ję siedzącą przy ko ­
m inku z l is tem w ręku . M iała na sob ie luźną 
sukn ię ranną, z m iękk ie j c iem no-z ie lone j tkan i­
ny i w yg ląda ła w n ie j rów n ie ładn ie jak w czo­
ra jszego w ieczo ru .

• —  D zień dobry panu —  rzek ła z uśm iechem , 
w yciąga jąc rękę do n iego —  m am nadz ieję , że 
w ypoczą łeś po trudach podróży?

—  A leż to drobnostka, o k tó re j n ie w arto 
w spom inać. D o innych trudów przyw yk łem na 
stepach ... C zy m oje j m atk i jeszcze n iem a ?

—  N iem a i to m ię dz iw i, zw yk le w staw ała 
ran ie j odem nie, w y jąw szy k iedy jadę na po lo­
w an ie.

—  P an i po lu je? —  zapy ta ł z za jęciem .
—  O d m iesiąca dop iero , ale bardzo po lu­

b iłam ten rodza j zabaw y .
—  P rzypuszczam , że n ie brak tu pan i to­

w arzystw a ?

n ia dalsze j fa li  gnęb ien ia ludnośc i po lsk ie j. N a 
sku tek rozbudzen ia poczuc ia narodow ego , udało 
się P o lakom w tych sp isach u trzym ać stan 
posiadan ia .

W oboz ie szow in istów czesk ich w ybuch ł 
is tny sza ł w ściek łośc i. P rzypuszcza li on i bo­
w iem , że m im o w szystk iego po trafią on i k rok za 
k rok iem doprow adz ić do ca łkow itego w ch łon ię­
c ia ludnośc i po lsk ie j przez C zechów . W  p ierw­
szym rzędzie sza ł ten w y ładow u je się na przy­
w ódcach ludnośc i po lsk ie j, przeciw k tó rym , 
w ed le zapow iedz i dz ienn ików ostrow sk ich , 
proku ratu ra w ygo tow u je już k ilka ak tów 
oskarżen ia za dz ia ła lność ag itacy jną na rzecz, 
szko ły po lsk ie j w czasie sp isow ym .

S zereg procesów czeka jących ludność po l­
ską, będz ie odw etem „b ra tn iego44 narodu za to , 
iż P o lacy ośm ie lili się przec iw staw ić czech izo - 
w an iu — dz ia tw y po lsk ie j. Z apow iedź tych 
procesów n ie z łam ała stanow iska ludnośc i po l­
sk ie j. D zia łacze po lscy pracu ją dale j n iezm or­
dow an ie nad um ocn ien iem fron tu po lsk iego .

D rug iem ak tem czesk iego te ro ru jest w al­
ka z prasą po lską. O debrano deb it pocztow y 
w szystk im dz ienn ikom po lsk im , k tó re k rzep iły 
ducha po lskości i ją um acn ia ły . L udność po l­
ska z braku w łaśc iw ej prasy u tw orzy ła przed 
k ilku tygodn iam i m iejscow y dz ienn ik , k tó ry 
m iał zastąp ić dz ienn ik z k ra ju . S zow in iśc i 
czescy w ytężają w szystk ie siły , aby ten jedy­
ny po lsk i dz ienn ik w C zechosłow ac ji zn iszczyć. 
W  tym ce lu w ładze czesk ie posługu ją się w y- 
ra finow anem ła jdactw em , pow odu jąc kon fiskaty 
w ydrukow anego juź nak ładu , za to , że zaw ie­
ra ł on artyku ły zam ieszczane bez przeszkód 
w innych dz ienn ikach czesk ich . W  c iągu m ie­
siąca „D z ienn ik P o lsk i44 zosta ł skon fiskow any 
12 razy . W  ostatn im tygodn iu w esz ła w  życ ie 
now a usiaw a prasow a, k tó ra stanow i, że już 
po dw u kon fiskatach po lic ja m a praw o zaw ie­
sić w ydaw n ic tw o na k ilka m iesięcy . W obec 
tego zgóry m ożna pow iedz ieć , jak i los czeka 
jedyn ie po lsk ie w ydaw n ic tw o w  C zechosłow ac ji.

' L udność po lska, pom im o c iężk ich k rzyw d , 
jak ich doznaw ała, lo ja ln ie i pozy tyw n ie usto -

W . K ozłow sk iego i najw idoczn ie j aparat by ł też 
ich w spó lną w łasnośc ią . C o zaszło m iędzy  
w spó ln ikam i i d laczego A . uc iek ł w raz z sam o­
lo tem , trudno odgadnąć, gdyż śledztw o w obec­
nym stan ie tych zagadek n ie w y jaśn ia .

O k radz ieży zaw iadom iono w szystk ie lo tn i­
ska po lsk ie . N ie o trzym ano o n im w ogó le żad­
nych in form acy j. W obec tego , że posiada ł on 
paliw a na 480 km . lo tu , m usia ł w ięc gdz ieś 
lądow ać. N iek tó rzy przypuszcza ją , iż zb ieg ł on 

zagran icę.
W e środę o godz. 9 .30 rano zatrzym ano 

sam olo t i aresztow ano A ntonow icza w O strow ie 
W ielkopo lsk im . Jak się okazało , po w zloc ie 
w y lądow ał on w W arc ie , gdz ie przenocow ał. 
W ystartow ał na drug i dz ień rano i po k ró tk im  
czasie z pow odu braku paliw a w y lądow ał w  
O strow ie P ozn ., gdz ie go poznano i aresztow ano .

A ntonow icz tłum aczy się, że jest w spó łw łaś­
c ic ie lem sam o lo tu i że od lec iał do K alisza i ro­
b ił to z w iedzą K ozłow sk iego .

N iefo rtunnego lo tn ika zatrzym ano, a sam o­
lo t, k tó ry przedstaw ia w artość 35 .000 z ł. zabez­
p ieczono . G dyby tłum aczen ie A ntonow icza oka­
za ło się częściow o słusznem , odpow iadałby on 

y lko za sam ow o lę.

—  O n ie, nalczęście j po lu jem y razem z sir 
K aro lem M au lever, k tó ry m ieszka ztąd n ieda leko , 
w D enes. W  przyszły pon iedz iałek jest w łaś­
n ie po low anie u n iego .

—  G dybym m iał kon ia , chętn ie bym pań­
stw u tow arzyszy ł.

—  A ch ! to by łoby doskonale ! —  zaw o ła ła 
uradow ana O lim p ja —  m ój w ierzchow iec n ie 
przydałby się d la pana, ale m am drug iego 
kon ia , na k tó rym jeźdz i groom ; jest w praw dzie 
c iężk i, ale dasz pan sob ie z n im radę. K iedy 
każę go osiod łać i sp róbu jesz go pan dz iś rano , 
po jedz iem y razem .

—  B ędę pan i w dzięczny . W M an itob ie 
w iększą część dn ia spędzałem na kon iu i tęsk­
no m i już do te j rozryw k i.

W  te j chw ili w esz ła pan i Irede ll, przepra­
sza jąc za spóźn ien ie .

—  N ie m og łam d ługo zasnąć te j nocy z tw e*  
go pow odu , drog i ch łopcze —  rzek ła z sm utnym 
uśm iechem —  w  m oim w ieku każde w zruszen ie 
odpoku tow ać trzeba

H erbert zauw aży ł, że przy św ietle dz ien - 
nem m atka jego n ie w yg ląda ła tak m łodo i p ięk­
n ie jak w ieczo rem . N a czo le i sk ron iach ryso­
w ała się sieć drobnych zm arszczek , oczy by ły  
podk reślone sinem i obw ódkam i, usta m iały 

w yraz bo lesny .
O lim p ja zaw iadom iła ją o zam iarze prze jaż­

dżk i konnej, a pan i Irede ll żyw o go pochw aliła . 
Z asied li do śn iadan ia , gaw ędząc o kon iach 
i po low an iu .

—  Idę się przebrać —  rzek ła O lim p ia pow - 

sunkow yw ała się do b loku rządow ego . O statn io 
jednak , m iało m iejsce w ystąp ien ie posła po l­
sk iego B uzka z K oalic ji rządow ej, a jest ono 
zapow iedz ią prze jśc ia ludnośc i po lsk ie j do 
opozyc ji, gdz ie szukać będz ie pom ocy i obrony 
sw ych słusznych sp raw .

O pozyc ja ta rośn ie z dn ia na dz ień . Już 
dz is iaj zapow iada się w ie lk i b lok w yborczy 
w szystk ich stronn ic tw słow iańsk ich w  opozyc ji, 
k tó ry z łączy łby P o laków , S łow aków : R usinów , 
do w alk i o porządek i rów noupraw n ien ie w re­

pub lice .
W  w y i.iku te j reakc ji m nie jszośc i, daje się 

w ostatn ich dn iach zauw ażyć pośród m iarodaj­
nych kó ł czechosłow ack ich n iezw yk ła konster­
nac ja , R ozw ażają one, czy by n ie zm ien ić ku rsu 
i n ie zastosow ać jak ie jś próby za łagodzen ia 
stosunków z P o lską. W ątp ić jednak należy , czy 
do te j próby do jdz ie, choc iaż od łam zd row ego 
spo łeczeństw a czesk iego doskonale rozum ie, że 
n ieregu larny stosunek z m ocarstw ow ą P o lską 
m oże w przysz łośc i w ażyć na losach C zech .

T ym czasem sp raw y po lsk ie na Ś ląsku C ie­
szyńsk im b iegną dalej starym to rem , znaczonym 
n iezw yk łą n ienaw iśc ią m iejscow ych czynn ików . 
N a p ierw sze m iejsce w chw ili obecnej w yb ija 
s ię atak na K ościo ły po lsk ie ; chodz i o to , by 
dostać w sw e ręce jakna jw ięcej parafij i poob- 
sadzać je C zecham i. P o lscy księża, aczko lw iek 
lo ja ln i k rzew ią i pod trzym u ją po lskość na pra­
starej z iem i p iastow sk iej. Jak ich m etod zaś 
używ ają księża czescy św iadczy dob itn ie fak t, 
jak i m iał m iejsce n ie tak daw no w  czasie kaza­
n ia p fcw nego C zecha, k tó ry udow adn iał, że po­
w ódź w  P o lsce jest... zasłużoną karą B ożą.

W  w alce o praw o do m od litw y i kazan ia 
w e w łasnym po lsk im języku , lud po lsk i zacho­
w u je się po bohatersku i m usi zw yc iężyć.

Marsz komunistów na Fu-Czeu.
Tokio P at. K om un iśc i, k tó rzy w sile 5 .000 

m aszeru ją na F u-C zeu , sto licę F u-K ien za jęli 
m iasteczko P aiska, od leg łego o 20 km . od F u- 
C zeu. C elem ochrony m iasta przed inw azją 
kom un istów przyby ł do F u-C zeu to rpedow iec 
japońsk i z F orm ozy oraz kanon ierka am ery­
kańska z S acram en to . W c iągu dn ia spodzie­
w ane jest przybycie kon trlo rpedow ca bry ty jsk ie­
go z H ong-K ongu . 

Walki na ulicach z arabami.
Paryż. P at. D ziś m ieszkańcy L ionu by li  

św iadkam i gw ałtow nej bó jk i m iędzy robo tn ika­
m i arabsk im i i francusk im i robo tn ikam i zsyn - 
dyka lizow anym i. Z ajśc ie w yn ik ło na tle przy­
stąp ien ia do pracy św ieżo zaangażow anych 
A rabów , k tó rzy m ieli zastąp ić stra jku jących 
robo tn ików francusk ich . P o ukończen iu pracy 
gdy robo tn icy arabscy pow raca li do dom ów , 
zsyndyka lizow an i robo tn icy poczę li napadać na 
A rabów . F rancuz i zm usili do w y jśc ia z tram­
w aju jednego z zatrudn ionych A rabów n ie ja­
k iego M aleka i usiłow ali go pob ić . M alek wy- 
doby j w ów czas rew o lw er i strze lił do napas­
tn ików ran iąc dw óch z n ich , G dy rew o lw er 
sie zac ią ł, M alek począ ł uc iekać. Z osta ł jednak 
schw y tany przez śc iga jących go robo tn ików , 
k tó rzy do tk liw ie go pob ili. Z w ie lk im  trudem 
udało się po lic ji w yrw ać pob itego A raba z rąk 
napastn ików . W ow ej chw ili nad jechał inny 
tram w aj k tó rym jecha ło 30 robo tn ików arabsk ich 
k tó rzy w idząc sw o jego rodaka w n iebezp ie­
czeństw ie rzuc ili się na F rancuzów i po zm u­
szen iu ich do uc ieczk i śc iga li ich , strze lając 
z rew olw erów . P o d łuższym czasie po lic ji uda­
ło się za jśc ie z likw idow ać, aresztu jąc 14 A ra­
bów . W szyscy on i uzbro jen i by li w  rew o lw ery 
i brzy tw y . W sku tek pow yższych za jść syn­
dykat robo tn iczy postanow ił prok lam ow ać 48 
godz inny stra jk pow szechny .

sta jąc —  ale n ie będziesz pan d ługo na m nie 
czeka ł, pan ie Irede ll.

—  T ak dz iw n ie to nazw isko brzm i w  m oich 
uszach —  zauw aży ł H erbert — w A m eryce 
by łem znany jako W alrond .

—  D laczego? —  zapy tała O lim p ja .
—  Jest to nazw isko m ego o jca ch rzestnego , 

k tó ry zap isa ł m i sw o je grun ta w M an itob ie; 
żądał ażeby na ch rzc ie dodano je do m ego 
nazw iska, a po tem żebym je nosił. K ochał 

m ię jak syna.
—  Idź i ty  się przebrać, H erberc ie —  rzek ła 

z żyw ośc ią m atka, chcąc un iknąć k łopo tliw ego 
sam na sam . —  O lim p ja będz ie zaraz go tow a, 

L ękała się zapow iedz iane j rozm ow y i chc ia- 
ła jakna jd łuźe j odw lec tę chw ilę . N iebaw em 
usłyszała w sien i g łos syna rozm aw iającego 
z panną P ierrepo in t, zeszła w ięc, żeby ich zo­
baczyć od jeżdżających . H erbert dz ie ln ie w y ­
g ląda ł na kon iu i w ładał n im z w ie lką zręcz­
nośc ią. O lim p ji by ło śliczn ie w am azonce i w  
w yw in ię tym kapelusiku , oczy m łodz ieńca w pa­
tryw ały się w śn iade je j ob licze z zachw y tem .

—  Jestem pew na, że on je j się podoba —  
m yślała pan i Irede ll, patrząc za n iem i — n ie 
jest p iękny , ale m a w sob ie n iebezp ieczny 
urok , k tó rem u kob ie ty oprzeć się n ie m ogą. 
B y łaby to bardzo odpow iedn ia partja d la n iego ; 
O lim p ja jest ładna, bogata i dobrze w ychow a­
na; trochę za lo tna w praw dzie ale po ślub ie się 
zm ien i. S ir K aro l M aclever n igdy się z n ią n ie 
ożen i rodz ina n ie pozw o liłaby m u na m ałżeństw o 
z có rką ak to rk i.



 G Ł O SL U B A W S K I ’

Kronika.
Nowemiasto d n ia 1 0 . s ie rp n ia 1 9 3 4 r .

K A L E N D A R Z Y K :

D z iś : W a w rz y ń c a , P a u li
J u tro : Z u z a n n y , D y g n y
N ied z ie la : K la ry p . H ila r j i  p .

D z iś : W s c h ó d s ło ń c a o g o d z . 4 .1 0 .
„ Z a c h ó d s ło ń c a o g o d z . 7 .1 5 . 

Zamknięcie drogi.
Z  p o w o d u p rz e b u d o w y o d c in k a d ro g i L u ­

b a w a -T u sz e w o o d k m . 0 ,5— 3 z a m y k a m z d n ie m  
d z is ie js z y m a ż d o o d w o ła n ia n a te j d ro d z e w s z e l­

k i ru c h z w y ją tk ie m p ie sz e g o .
R u c h k o ło w y n a le ż y o d tą d k ie ro w a ć d ro g a­

m i o k rę ż n e m i w e d łu g w s k a z ó w e k o d n o ś n y c h 

s tró ż ó w s z o so w y c h .
P rz e w o d n ic z ą c y W y d z ia łu P o w ia to w e g o 

w  z . (— ) C z . B u d n ik , w ic e p rz e w o d n ic z ą c y .

Osobiste.
O b w o d o w y In s p e k to r S z k o ln y p . R o m a ld 

K e m p f p o w ró c i ł z u r lo p u i z d n ie m 1 3 b . m . 

o b e f rm ie u rz ę d o w a n ie .

Ofiary na rzecz powodzian
wpłacone do Komunalnej Kasy Oszczędności:

U rz ę d n ic y In s p e k t. S z k o ln e g o N o w e m ia s to 

1 4 ,9 5 z ł . , G m in a W . B a łó w k i 3 7 ,7 7 z ł . G m in a 
N o w y d w ó r 8 ,2 0 z ł . , G m in a Z ie lk o w o 3 6 ,7 0 z ł. , 
G m in a F i je w o 1 8 z ł . , G m in a G ro d z ic z n o 4 2 ,1 0 
z ł . , G m in a L in ó w ie c 1 0 ,5 0 G m in a M o n to w o 1 8 z ł , 
G m in a L ip in k i  1 5 ,1 0 z ł , , G m in a B o le s z y n 2 3 ,1 5 
z ł . , G m in a M a łe B a łó w k i 2 5 ,7 0 z ł . , K o m ite t L o ­
k a ln y L u b a w a 8 1 ,1 8 z ł . , K o m ite t L o k a ln y L u b a­
w a 1 9 2 z ł . , K o m ite t L o k a ln y L u b a w a 1 0 9 ,7 5 z ł . , 
G m in a Ł u b s ty n e k 1 4 ,5 0 z ł . , G m in a M o r tę g i 

1 2 z ł .
Z e b ra n e p rz e z R o d ź . P o l. N o w e m ia s to d r . L a n­

g e 5 z ł . , N o w a c k a 5 0 g r ., S p e r l in g 5 z ł . , D o m it i ia - 
k o w a 5 0 g r ., J a n k o w s k a 2 z ł . , B u k o w s k a 5 0 g r ., 
K o z ło w s k a 3 z ł . , K ą tn a 5 0 g r . S k a ls k a 1 z ł . , 
K a s p ro w ic z 5 0 g r ., K ra jn ik o w a 5 0 g r ., S in o - 
ra d z k a ‘ 5 0 g r ., R a c h w a ls k a 5 0 g r ., S te rn o w a 
5 0 g r ., K o w a ls k a 5 0 g r ., C e y m a n 5 0 g r ., L o rk o - 
w a 5 0 g r ., Z a w a d z k a 5 0 g r ., G o ła s z e w s k 5 0 g r . 

S p ry n g e ro w a 5 0 g r .
Z e b ra n e p rz e z L e g ję In w . W o js k . P o ls k ic h 

N o w e m ia s to ; Z a k rz e w s k a ;5 0 g r ., M a lin o w s k i 
1 z ł : , S z w e c h o w ic z 2 0 g r , G a łę d e k 2 0 g r ,, O trę­
b a 5 o g r „  W iśn ie w s k i , 1 z ł. , O ls z e w sk a 5 0 g r .. 
Z im n a 5 0 g r ., P e r ło w s k a 5 0 g r ., M a z u re w ic z 
2 0 g r ., G ry w a ls k i 5 0 g r ., C h u d z iń s k i 5 0 g r ., 
R a d z is z e w s k a 2 0 g r ., S ie g 2 0 g r ., F la s z y ń s k i 
K o w a lk o w s k a 2 8 g r ., T u l is 1 z ł . , K o w a lik 5 0 
W e s c ic ic h 5 0 g r „  M a lin o w s k i 4 0 g r ., K u h n 1 z ł , , 
L e s k i 1 z ł { , B ie l ic k i 5 0 g r ., P a tk o w s k i 5 0 g r ., 
K le sz c z y ń s k i 5 0 g r ., K u lk o w s k a 5 0 g r . B ła ż e­
je w s k a 5 0 g r .

Z e b ra n e p rz e z T o w . P o w s t. i W o ja k ó w  
N o w e m ia s to; K u lk o w s k i 1 ,5 0 z ł . . K o g a 1 z ł„  
K o lla r 1 5 g r , Ł o ż y ń sk a 5 0 g r ,, Z d ro je w s k a 2 0 
g r ., K w a ś n ie w s k a 5 0 g r ., Z ie liń s k a 2 z ł . . Z ie l iń ­

s k i J ó z e f 5 0 g r ., N . N . 5 0 g r
Z e b ra n e p rz e z N a ró d . O rg , K o b ie t N o w e­

m ia s to : W a łd o w sk a 5 0 g r ., N e u m a n ó w n a 5 0 g r ., 
P rz y b o ro w s k i 5 0 g r „  J a b ło ń s k i 5 0 g r ., P o p ie l- 
s k i 1 z ł . , Z a w a d z k a 1 z ł . , O lsz e w s k i 1 z ł .

Z e b ra n e p rz e z C e c h K ra w ie c k i N o w e 
m ia s to G ó rs k i 1 z ł . , H o m e rc z y k 2 z ł . , M a lin o w ­
s k i 5 0 g r ., M a rc in k o w s k i 1 z ł . . F a le w s k a 1 z ł . , 
N . F a jg e n b a u m 1 z ł . B o ż e ń s k a 2 z ł . , K o rd u s ia - 
k o w a 5 0 g r ., W ie rz b o w s k a 5 0 g r .

G m in a G u to w o 1 3 ,3 5 z ł , G m in a T y l ic e  
9 7 ,5 0 z ł . , G m in a N a w ra 3 1 ,5 0 z ł . Z w ią z e k 
P o d o f ic e ró w R e z e rw y N o w e m ia s to 5 z ł . , L e g jo n 
M ło d y c h 1 0 z ł . , G m in a C h ró ś le 1 2 ,8 0 z ł . , G m i­
n a S k a r l in 9 0 ,6 0 z ł . , G m in a W a w ro w ic e 1 4 z ł . , 
G m in a S z w a rc e n o w o 4 3 ,9 0 z ł . , G m in a T e re s z e - 
w o 4 1 z ł . , G m in a R y w a łd z ik 8 4 ,Ś 0 z ł . . K o m ite t 
L u b a w a 9 5 ,2 0 z ł .

R a z e m z p o p rz e d n io z e b ra n e m i 2 7 8 6 ,5 0 z ł .

Spływ do Morza.
N O W E M IA S T O . D n ia 8 . 8 . b m . o g o d z . 8 .3 0 

w y je c h a li d o M o rz a (D rw ę c ą , W is łą ) z n a s z e g o 
m ia s ta t rz e m a k a ja k a m i c z ło n k o m ie Z w . S trz . 
i Ż e g l. D ru ż y n y H a rc e rsk ie j w  o s o b a c h : G ó rn y , 
W y ż lic , K n o w sk i, S y p n ie w s k i i K o k o s z y ń s k i .

Uderzony przez konia.
Nowemiasto. W  d n iu 8 . 8 . b r . o k o ło g o d z . 

1 2 - te j n a ta rg o w is k u p o d c z a s ja rm a rk u z o s ta ł 
u d e rz o n y w  b rz u c h p rz e z k o n ia n a le ż ą c e g o d o 
T e o f i la K lo n o w sk ie g o z K rz e m ie n ie w a . J a n k ie l 

P o p ió ł , h a n d la rz k o n i z Ż u ro m in a o s o b n ik 
z o s ta ł o d p ro w a d z o n y d o le k a rz a i p o z b a d a n iu 
o d je c h a ł d o d o m u . L e k a rz o rz e k ł b a rd z o le k ­
k ie o b ra ż e n ie c ia ła . 

Z targu.
Nowemiasto. N a ta rg u d z is ie js z y m (p ią te k ) 

p ła c o n o z a : p ó ł k g . m a s ła 1 .— 1 .1 0 z ł . ; ja ja z a 
m e n d e l 8 0 g r ., k u rc z a k i 6 0 g r .— 1 ,2 0 z ł . ; k a c z k i 
1 .5 0— 2 .0 0 z ł . ; z a m a rc h e w 5 g r ., p o m id o ry 
p ó ł k g . 5 0 g r ., c e b u la w ią z k a 5 g r ., z a ja b łk a 
p ó ł k g . 2 0— 2 5 g r ., ś l iw k i 3 0 g r ., g ru s z k i 2 5— 3 0 
g r ., l i t r  w iśn i 2 0 g r ., ś w ie ż e k a r to f le c tr . 2 .4 0—  
2 .6 0 z ł .

SKutki nieostrożności.
N O W E M IA S T O . W c z o ra j z ra n a o g o d z . 

7 ,3 0 n a tu te js z y m ry n k u w  m ie jsc u p ro w a d z o­
n y c h p ra c k a n a l iz a c y jn y c h w y d a rz y ł s ię w y ­
p a d e k . O to g d y p rz y g lą d a ł s ię p ra c u ją c y m 
c h ło p ie c 9 -c io le tn i , s y n p .p . G a w ro ń sk ic h z 
m ia s ta , w c z a s ie ty m  o b a l i ła s ię w in d a z c a - 
łe m p rz y rz ą d z e n ie m a p o d c z a s u c ie c z k i ro b o t­
n ik ó w , n a d e p n ą ł je d e n z n ic h c h ło p c u n a n o g ę . 
C h ło p ie c u p a d ł n a k a m ie n ie i d o z n a ł le k k ic h 
u s z k o d z e ń c ia ła . P rz y w o ła n a p . D r. R o s tó w n a 
s tw ie rd z i ła le k k ie s t łu c z e n ia , s p o w o d o w a n e u - 

p a d n ię c ie m n a b ru k .

Skonfiskowanie broni.
Sampława. W  d n iu 6 s ie rp n ia b r , p o d c z a s 

p rz e p ro w a d z o n e j re w iz j i p rz e z p o l ic ję tu te js z e g o 
p o s te ru n k u u p o d e jrz a n e g o o p rz e c h o w y w a n ie 
n ie p ra w n ie b ro n i w o jsk o w e j, N a d o lsk ie g o M ie ­
c z y s ła w a , z a m ie s z k a łe g o w  S a m p ła w ie -  W y b u d o­
w a n ie , z n a le z io n o w  łó ż k u u k ry ty k a ra b in w o j­
s k o w y „ M a u z e r“  w d o b ry m s ta n ie . K a ra b in 
s k o n f is k o w a n o n a m ie js c u . N a w in n e g o s p o rz ą­
d z o n o d o n ie s ie n ie d o p ro k u ra to ra , c e le m p o c ią g­
n ię c ia g o d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a n ie p ra w n e 
p rz e c h o w y w a n ie b ro n i w o jsk o w e j.

Na powodzian.
Lokarty. D n ia 3 0 . l ip c a o g o d z . 9 - te j w ie ­

c z o re m s to s w n ie d o z a rz ą d z e n ia p . S ta ro s ty 
z w o ła ł p . s o ł ty s w  tu te js z e j s z k o le z e b ra n ie c a­
łe j g m in y w  c e lu o m ó w ie n ia z b ió rk i n a p o w o­
d z ia n . w  M a ło p o ls c e . P o p rz e m ó w ie n iu p o s ła p . 
S e ro ż y ń s k ie g o i o ż y w io n e j d y s k u s j i, w  k tó re j 
z a b ie ra l i g ło s p .p . S z ra m k a W ł., W e s o ło w s k i i  
in n i, je d n o g ło ś n ie u c h w a lo n o o d d a ć p o 3 fu n ty  
z m o rg i m a g d e b u rs k ie j i o d ra z u z a d e k la ro w a l i 
p rz e s z ło 3 6 c e n tn a ró w ż y ta . N a te rn z e b ra n ie 
z a m k n ię to .

Skarlin. W p o n ie d z ia łe k d n ia 3 0 l ip c a o d ­
b y ło s ię n a s a l i p . G ó rn e g o z e b ra n ie w  s p ra w ie 
z b ió rk i n a p o w o d z ia n W  M a ło p o ls c e . P a n s o ł ty s 
z a g a iw s z y z e b ra n ie , w  d łu ż s z e m p rz e m ó w ie n iu 
w y ja ś n i ł c e l z e b ra n ia i o d d a ł g ło s p . p o s ło w i 
S e ro ż y ń s k ie m u , k tó ry ja k o n a o c z n y ś w ia d e k 
k a ta s tro fy p o w o d z i p rz e d s ta w i ł z e b ra n y m rz e­
c z y w is ty s ta n s tra t i g ro z ę p o ło ż e n ia ta m te js z e j 
lu d n o śc i .

P o p rz e m ó w ie n iu p . p o s ła w y w ią z a ła s ię o - 
ź y w io n a d y s k u s ja w  k tó re j z a b ie ra l i g ło s p . p . 
Ś liw iń sk i , S z ra m k a , J a k u b o w s k i i in n i. O s ta te - 
n ie p o z a k o ń c z e n iu d y s k u s j i z e b ra n i n a w n io s e k 
p . J a k u b o w sk ie g o u c h w a l i l i je d n o g ło śn ie n a 
p o w o d z ia n o d d a ć p o 3 fu n ty  z m o rg i m a g d e b u r­
s k ie j . N a te rn z e b ra n ie z a k o ń c z o n o .

Obchody Dwudziestolecia wymarszu I. kadrowej.
J A M IE L N IK  d n ia 8 . 8 . 3 4 r . Z o k a z j i 2 0 - to 

le c ia w y m a rs z u p ie rw s z e j K a d ró w k i u rz ą d z ił 
tu te js z y O d d z ia ł Z w . S trz e le c k ie g o w  d n iu 5 -g o 
b m . z a b a w ę le śn ą . C z y s ty z y s k w  k o c ie 5 0 z ł . 
p rz e s ła n o a d m in is tra c ji , ,G ło s u L u b a w s k ie g o4 4, 
k tó ra p rz e k a z a ła p o w y ż s z ą k w o tę , ,P o w . K o m i­
te to w i N ie s ie n ia P o m o c y p o w o d z ia n o m4 4. Z  u z­
n a n ie m n a le ż y p o d k re ś l ić te n o b y w a te ls k i c z y n 
tu te js z y c h S trz e lc ó w .

L IP IN K I. W  d n iu 5 . 8 . b m . z o k a z ji „ 2 0 - to  
le c ia w y m a rs z u p ie rw sz e j K a te d ry k o m p a n j i d o 
w a lk i o w o ln ą P o ls k ę , o d b y ło s ię u ro c z y s te 
z e b ra n ie .

R e fe re n t w y c h o w a n ia o b y w a te lsk ie g o p rz y­
p o m n ia ł z e b ra n y m S trz e lc o m o  z n a c z e n iu c z y n u 
le g jo n o w e g o i z a g rz e w a ł d o p ra c y o f ią rn e j d la 
P o ls k i. W z o re m n ie c h n a m b ę d ą ż o łn ie rz e 
P ie rw s z e j K a d ro w e j, k tó rz y z o c h o tą i ra d o ś c ią 
p o p ro w a d z il i N a ró d p rz e z k re w  k u w o ln o ś c i. P o 
o d ś p ie w a n iu k i lk u  p ie ś n i le g jo n o w y c h w  u ro c z y­
s ty m n a s tro ju , z e b ra n ie z a k o ń c z o n o .

Katastrofa kolejowa w Wąbrzeźnie.
N a s ta c ji w  W ą b rz e ź n ie p a ro w ó z , p ro w a­

d z o n y p rz e z k ie ro w n ik a E n g e lh a rd ta W ik to ra 
(z a m ie s z k a łe g o w  T o ru n iu ) n a je c h a ł n a w a g o n y 
s to ją c e n a b o c z n y m to rz e . W s k u te k w y p a d k u 
u s z k o d z o n y z o s ta ł p a ro w ó z o ra z z d ru z g o ta n y c h 
z o s ta ło z u p e łn ie 5 w a g o n ó w . W y p a d e k n a s tą p ił 
w o b e c p rz e o c z e n ia s y g n a łó w p rz e z K ie ro w n ik a 
p a ro w o z u . O w y p a d k u p o w ia d o m io n o p ro k u ra­
to ra , k tó ry w y d a ł p o le c e n ie p rz e p ro w a d z e n ia 
d o c h o d z e ń . 

Wąbrzeźno. P a t. D n ia 2 b m . z g ło s ił Z a­
rz ą d M ie js k i w  G o lu b iu k ra d z ie ż n a s tę p u ją c y c h 
p ie c z ę c i : 1 ) Z a rz ą d M ie js k i w  G o lu b iu , 2 ) M ie j ­
s k i U rz ą d B e z p ie c z e ń s tw i P o rz ą d k u w  G o lu b iu 
3 ) M a g is tra t G o lu b - P o m o rz e , 4 ) U rz ą d S ta n u 
C y w iln e g o n a o b w ó d G o lu b , 5 ) z w y k łą d o l is ­
tó w  z w y k ły c h i o k o ło 4 0 z n a c z k ó w z w y k ły c h 
D o c h o d z e n ia w  to k u .

Teram. P a t. D n ia 3 b m . p o c ią g n r . 5 3 0 , 
ja d ą c y z T o ru n ia w  k ie ru n k u G ru d z ią d z a p o­
m ię d z y s ta c ją Ł y s o m ic e a O s ta s z e w o n a je c h a ł 
n a k o n ia , k tó ry z o s ta ł n a m ie jc u z a b ity . K o ń  
b y ł w  p ó łsz o rk u . W ła śc ic ie la k o n ia d o ty c h c z a s 
n ie u s ta lo n o . D a ls z e d o c h o d ź , p ro w a d z i s ię .

Toruń. P a t. D n ia 5 b m . F e ls K a s o l, z a m . 
w  S o lc u K u ja w s k im , ło w ią c ry b y n a p ra w y m 
b rz e g u W is ły p rz y m ie js c o w o ś c i C z a rn o w o 
w y d o b y ł z w o d y to p ie lc a p łc i m ę sk ie j . T ru p 

le ż a ł w  w o d z ie 2 -3 ty g o d n ie . T o ż s a m o ś c i d o ty­
c h c z a s n ie u s ta lo n o .

Toruń. P a t W e ś ro d ę d n . 8 b m . p rz y je­
c h a ło d o T o ru n ia z e Z ja z d u P o la k ó w z z a g ra­
n ic y w W a rsz a w ie 5 5 m ło d y c h d z ia ła c z e k i  
d z ia ła c z y o ś w ia to w o -s p o łe c z n y c h z W e s tfa l j i 
ż e b y n a t rz y ty g o d n io w y m k u rs ie p o g łę b ić s w o­

je w ia d o m d ś c i o P o ls c e g w s p o łc z e s n e j i  m e to d a c h 
n o w o c z e s n e j p ra c y o ś w ia to w o -s p o łe c z n e j. W  
c ią g u c z w a r tk u b m . u c z ę s tn ik z k i k u rs u z w ie­
d z a ły T o ru ń a d z is ia j d n ia 1 0 b m . o d b ę d z ie s ię 
o g o d z . 9 - te j ra n o w  g m a c h u S e m in a r ju m N a u­
c z y c ie ls k ie g o M ę s k ie g o p rz y u l. S ie n k ie w ic z a 
u ro c z y s te o tw a rc ie k u rs u .

Grudziądz. P a t. O n e g d a j w c z a s ie w y k o # 
n y w a n ia ro b ó t z ie m n y c h w  p o b l iż u d o m u p rz y 
u l. K o ś c ie ln e j 2 3 n a g łę b o k o ś c i o k o ło 1 .3 0 m . 
n a tra f io n o n a k o ś c io tru p a , u trz y m a n e g o w  z u­
p e łn ie d o b ry m s ta n ie .-O o d k ry c iu ty m  p o w ia - 
d o m n io n o n a ty c h m ia s t w ła d z e , k tó re p ro w a d z ą 
ś le d z tw o . 

Grudziądz. P a t. O n e g d a j o d b y ła s ię w  s z k o le 
P o d c h o rą ż y c h K a w a le r j i 1 0 - ta z rz ę d u p ro m o c ja 
n a p o d p o ru c z n ik ó w k a w a le r j i . O  g o d z . 1 0 o d­
b y ła s ię m s z a p o ło w a n a lo tn is k u . P ro m o c j i 
d o k o n a ł d e le g a t p . M in is tra s p ra w w o js k . M a r­
s z a łk a P iłs u d s k ie g o g e n e ra ł N o rw id -N e u g e - 
b a u e r . N a s tę p n ie o d b y ła s ię d e f i la d a , a o g o d z . 
1 2 1 5 w rę c z e n ie d y p lo m ó w i n a g ró d . S z a b lę p . 
P re z y d e n ta R z p l ite j o trz y m a ł p ry m u s s z k o ły 
p p o r . D z ie d z ic . O g ó łe m p ro m o w a n o 9 8 p o d c h o­
rą ż y c h n a p o d p o ru c z n ik ó w k a w a le r j i . W ie c z o­
re m • g o d z . 2 1 o d b y ł s ię ra u t w k a s y n ie o f i -  
c e rs k ie m C e n tru m w y s z k o l. K a w a le r j i.

Starogard. W d o m e n ie p a ń s tw o w e j S m o lą g  
s p a l i ł s ię k o m p le t b u d y n k ó w g o s p o d a rc z y c h 
o ra z 5 k o n i, 1 ź re b a k , 1 7 ś w iń i 8 7 p ro s ią t 
i in w e n ta rz m a rtw y w ra z z p e w n ą c z ę ś c ią 
p lo n u ż n iw n e g o . P o w s ta łą s z k o d ę o b l ic z a s ię 
n a s u m ę 5 3 .8 0 0 z ł . P rz y c z y n y p o ż a ru n a ra z ie 
n ie u s ta lo n o . I s tn ie je je d n a k u z a sa d n io n e p o d e j­
rz e n ie , ż e p o ż a r s p o w o d o w a li d w a j ro b o tn ic y 
te g o ż m a ją tk u p rz e z z a p ró s z e n ie o g n ia p o d c z a s 
p a le n ia p a p ie ro s ó w p rz y p ra c y . D a lsz e d o c h o­
d z e n ia w  to k u .

Zabójstwo.
Brodnica. P a t. D n ia 4 b m . o k o ło g o d z . 

1 1 ,3 0 p o m ię d z y w ła śc ic ie le m d o m u B e rn a rd e m 
L a n g e i je g o ż o n ą , a lo k a to re m D ą b ro w s k im 
F ra n c isz k ie m i je g o ż o n ą , d o s z ło d o o s tre g o z a­
ta rg u a n a s tę p n ie d o b ó jk i, p o d c z a s k tó re j w y ­
s trz a łe m z re w o lw e ru z a b itą z o s ta ła D ą b ro w s k a 
K a z im ie ra . T łe m z a ta rg u b y ło  n ie p o ro z u m ie n ie 
o m ie s z k a n ie . W d ro ż o n o d o c h o d z e n ia .

Chojnice. P a t. W  z a b u d o w a n iu S z c z e p a ń­
s k ie g o A lo jz e g o , ro ln ik a w  K o s o b u d a c h p o w sta ł 
p o ż a r , k tó ry s p a l i ł d o m m ie s z k a ln y , c h le w 
i s z o p ę w ra z z . ż y w y m i  m a r tw y m in w e n ta rz e m . 
S z k o d ę o b l ic z a p o s z k o d o w a n y n a s u m ę o k o ło 
9 0 0 0 z ł . P o ż a r p rz e rz u c i ł s ię ró w n ie ż n a z a b u­
d o w a n ia c h a łu p n ik a C z a p ie w s k ie g o J a n a , o ra z 
W a łd o c h o w e j R o z a l j i . N a s z k o d ę C z a p ie w s k ie­
g o s p a l i ł s ię d o m m ie s z k a ln y , c h le w , s z o p a 
i u rz ą d z e n ie d o m o w e o g ó ln e j w a r t. o k . 5 5 0 0 z ł . 
N a s z k o d ę W a łd o c h o w e j s p a l i ł s ię d o m m ie­
s z k a ln y , c h le w i s to d o ła , p rz e d s ta w ia ją c e w a r­
to ś ć o k o ło 5 0 0 0 z ł . P rz y c z y n y p o ż a ru n a ra z ie 
n ie u s ta lo n o . D a ls z e d o c h o d z e n ia w  to k u .

świecie. P a t. D n ia 3 b m . w ie c z o re m z n a­

le z io n o w le s ie p a ń s tw o w y m (n a d le ś n ic tw o 
R y s k o w ic e ) z w ło k i m ę ż c z y z n y w  s ta n ie z u­
p e łn e g o ro z k ła d u . P rz y z w ło k a c h b ra k g ło w y . 
Z  d o ty c h c z a so w y c h d o c h o d z e ń w y n ik a , iż s ą to  
z w ło k i B e lta P a w ła w  L ip i e n n ic y .

Czas ochronny na kozły—sarny.
Warszawa. W  z w ią z k u z w y d a n ie m ro z­

p o rz ą d z e n ia M in . R o ln ic tw a i R e fo rm R o ln y c h 
z d n ia 2 . 6 . 1 9 3 4 r . (D z . U s t. N r. 5 2 p o z . 4 8 4 ) , 
k tó re to ro z p o rz ą d z e n ie m . i .  u s ta la c z a s o c h ro n­
n y n a s a rn y -k o z ły z a s z ły w ą tp l iw o ś c i m ię d z y 
m y ś l iw y m i c z y z a k a z p o la w a n ia n a s a rn y —  
k o z ły n ie z o s ta ł z n ie s io n y te rn ro z p o rz ą d z e n ie m .

A b y  w sz e lk ie w ą tp l iw o ś c i u s u n ą ć , p o d a je 
s ię d o w ia d o m o ś c i ż e z a k a z p o lo w a n ia n a s a rn y - 
k o z ły t rw a n a d a l, a to z g o d n ie z ro z p o rz ą d z e­
n ie m M in . R o ln ic tw a i R e fo rm R o ln y c h z d ń ia 
2 8 k w ie tn ia 1 9 3 3 r .

D la w y ja ś n ie n ia p o d a je s ię , ż e ro z p o rz ą d z e­
n ie z d n ia 2 , 6 . 1 9 3 4 r . o b o w ią z u je ty lk o n a 
te re n ie c a łe g o P a ń s tw a , z a ś ro z p o rz ą d z e n ie z 
d n ia 2 8 , 4 . 1 9 3 3 r . m a c h a ra k te r w y ją tk o w y 
s p e c ja ln y , g d y ż o b o w ią z u je ty lk o n a te re n ie 
W o je w ó d z tw a P o m o rs k ie g o i P o z n a ń s k ie g o ,

Spadek bezrobocia.
Warszawa. P a t. S ta n b e z ro b o c ia n a te re­

n ie c a łe g o p a ń s tw a w e d łu g b iu r p o ś re d n ic tw a 
p ra c y p rz y F u n d u s z u B e z ro b o c ia w  d n iu 4 b m . 
w y n o s i ł 2 9 4 .1 4 1 o s ó b , c o s ta n o w i s p a d e k b e z­
ro b o c ia w  s to su n k u d o ty g o d n ia p o p rz e d n ie g o 
o 1 .8 8 0 o s ó b .
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„G ŁOŚ LU BA W SKI ”

Czy zdążam y ku popraw ie.
O d szeregu m iesięcy nasz bilans handlowy 

w ykazuje nadw yżkę w artości w yw ozu nad przy­
w ozem . Sprzedaliśm y w ięcej, a kupiliśm y m niej 
od zao-ranicy. Rozliczenie za pierw sze półrocze 
naszego handlu zagranicznego zam yka się nad- 
w yższką w w yw ozie w w ysokości 80 m iljonow  
zł Rezultat ten jest w yższy od zeszłorocznego 
o 22 m iljony zł. W zrost ten m a swoją specjalną 
w ym owę, a św iadczy on o pew nej popraw ie o- 
gólnego stanu gospodarczego naszego kraju. 
W zrost salda dodatniego w bilansie handlow ym 
oznacza przypływ w aluty zagranicznej do Pol­
ski, a w alutą tą płaci Polska sw oje zobow iąza­
nia’ i długi w obec zagranicy. W ierny iż Polska 
w ciągu 4 lat kryzysu w ywiązyw ała się punktu­
alnie ze sw ych należności zagranicznych, zysku­
jąc na m iędzynarodow ym rynku zaszczytne 
m iano solidnego płatniką i kontrahenta. Ten 
w zrost salda dodatniego w bilansie handlow ym 
um acnia nasze m ożliwości płatnicze.

Św iadczy on też o sile polskiej ekspansji 
handlow ej, która m im o tysięcznych trudności 
i ograniczeń stosowanych obecnie przez w szy­
stk ie państw a w dziedzinie handlu m iędzynaro­
dow ego, potrafiła niety lko utrzym ać sw oje ryn­
ki zbytu, ale naw et je zw iększyć. Jest to do­
w odem , że w ysiłk i nad zorganizow aniem nasze­
go eksportu, są poczynaniam i dobrem i. W pro­
w adzenie now ej taryfy celnej, chroni nasz ry ­
nek przed zbędnym im portem . N iewątpliw ie do 
osiągnięcia takich rezultatów przyczyniło się 
też podniesienie jakości naszego towaru, w ysy­
łanego zagranicę. N auczyliśm y się „dogodzić" 
naszym odbiorcom .

W zrost przyw ozu do Polski tow arów zagra­
nicznych o w ięcej niż 15 m iljonów zł, jest naj- 
oczyw istszem dow odem ożyw ienia gospodarcze­
go w naszym kraju. O żyw ienie to przejaw iło 
się w naszym przem yśle.

W zrost przyw ozu w ykazało żelazo, rudy 
żelazne, m iedź, oraz z m aszyn —  obrabiark i do 
m etali. W skazuje to na zw iększenie się produk­
cji w naszych przem ysłach żelaznym i m etalo­
w o —  przetw órczym .

Również na poprawę położenia w przem y­
śle w łókienniczym w skazuje w zrost przywozu 
m aszyn w łókienniczych oraz baw ełny i w ełny 
surow ej. W reszcie w zrósł przyw óz garbników 
i skór surow ych oraz kauczuku surowego, a 
w ięc nasz przem ysł garbarski i gum ow y m usia- 
ły zw iększyć sw ą w ytwórczość.

Bardzo pocieszający jest fakt zm niejszenia 
się przyw ozu artykułów spożyw czych. Zm niej­
szył się także przyw óz artykułów kolonjalnych 
jak herbaty i kakao. Przyw óz kaw y utrzym ał 
się w praw dzie na tym sam ym poziom ie, co w  
roku ubiegłym , w artościow o jednak w ykazał 
duże zm niejszenie. W reszcie spadł przyw óz 
śledzi solonych i ty toniu. N atom iast niepom yśl­
nym objaw em jest znaczny stosuukowo spadek 
przyw ozu sam ochodów i podw ozi, co oznacza 
osłabienie m otoryzacji kraju.

W zrost w yw ozu zaw dzięczam y zarówno 
zw iększeniu się eksportu artykułów ro lnych, 
jak i przem ysłow ych. Spośród artykułów ro l­
nych należy tu w ym ienić przedew szystk iem 
zboże na nasiona buraków i cukru. W zrósł 
rów nież znacznie w yw óz m ąki żytniej. N ato­
m iast artykuły hodow lane napotkały na zagra­
nicznych rynkach na duże trudności, bądź w  
postaci gw ałtow nej zw yżki ceł ochronnych, 
bądź obniżenia kontyngentów . W yw óz żyw ca 
zarówno bydła jak i trzody chlew nej przestał 
rentować. Zm niejszyła się natom iast rentowność 
w yw ozu jaj, który w ykazał ilościowo w zrost 
przy spadku w artości. W zrósł pokaźnie m asła, 
przyczem głów nym odbiorcą były nadal N iem­
cy. N ajrentowniejszym * eksportem w śród arty­
kułów hodow lanych był w yw óz bekonów.

Z surow ców podkreślić należy w zrost w y ­
w ozu w ęgla, który m im o bezw zględnej w alki 
konkurencyjnej, prow adzonej przez przem ysł 
angielski, potrafił utrzym ać się na dotychcza­
sow ych rynkach odbiorczych, bądź pozyskać 

KUPUJĘ WSZELKIE

N A SIO N A O LEISTE 
i płacę najwyższą cenę dzienną.

P ° L E C M A K U CH  LN IA N Y  
= i RZEPAK O W Y =

B. ChełkOWSki, N ow em iasto - Rynek Telefon so.

nieporozumienie telefoniczne i jego tragiczne 
skutki.

B iałystok. W  zakładzie psycharjatrycznym 
w H oroszczy w ydalono z pracy 3 pielęgniark i. 
O przyczynach tej nagłej redukcji opow iadają 
sobie następującą sensacyjną history jkę.

D o zakładu m iała przybyć jakaś now a 
chora z okolicy. W tym sam ym m niej w ięcej 
czasie zgłosiła się jakaś starsza kobieta celem 
odw iedzenia sw ej chorej córki. D yżurny lekarz 
zaw iadom ił w ięc telefonicznie'jedną z pielęgnia­
rek, by przyprowadziła chorą do pokoju. Pie­
lęgniarka, w idząc w chodzącą w ieśniaczkę, a nie 
rozum iejąc zbyt dobrze polecenia, była przeko­
nana, że to now a pacjentka, którą należy um ieścić 
w szpitalu. Zaw ezw ała w ięc do pom ocy dw ie 
koleżanki i w e tró jkę w ykąpały ją, ostrzygły, 
ubrały w odpow iednie ubranie i w prow adziły 
do celi ogólnej dla um ysłow o chorych. W ieś­
niaczka poddała się tym w szystk im zabiegom 
w przekonaniu, że przed w idzeniem się z chorą 
trzeba się temu poddać.

Przez jak iś czas czekała cierpliw ie. K iedy 
jednak inne chore zaczęły do niej zbliżać się 
i pow itały ją szturchańcam i, w ieśniaczka w szczę­
ła alarm . Przybyli lekarze i w ów czas nopiero 
pom yłka w yszła na jaw . W ieśniaczkę w ypusz­
czono na w olność, ale z nią opuśćiły szpital 
trzy pielęgniark i, które z niej chciały zrobić 
pacjentkę. 

K raków . Pat. 8. 8. O godz. 1 popołudniu 
nad K rakowem przeleciała eskadra sam olotów 
sow ieckich, lecących do Rzym u. Z pow odu 
niepom yślnych w arunków atm osferycznych sa­
m oloty zawróciły z drogi i w ylądow ąły na lo t­
nisku krakowskiem . O godz. 4 po południu 
lo tn icy w ystartowali ponow nie, jednak z pow o­
du złych w dalszym ciągu w arunków atm osfe­
rycznych pow rócili na lo tn isko krakow skie. 
Lotnicy sow ieccy pozostaną przez noc w K ra­
kow ie, gdzie są nieoficjalnym i gośćm i drugiego 
pułku lo tn iczego. O ile pogoda dopisze, lo tn icy 
sow ieccy w ystartu ją ju tro rano w kierunku 
W łoch. ______

Próby podjęcia stałej komnikacji nadoceanicznej.
Londyn. „Evening Standart“  donosi o in  

teresującej im prezie, jaką przygotow uje znany 
lo tn ik am erykański H utchinson, który razem ze 
sw oją żoną i dw ojgiem dzieci podjął przed 
dw om a laty w hydroplanie przelot ponad A tlan­
tyk iem . O jciec tej fruw ającej rodziny przygoto­
w uje się do próbnych lo tów ponad A tlantykiem 
dla zorganizow ania stałej napow ietrznej kom u­
nikacji pocztowej m iędzy N owym Jorkiem a 
Londynem . O H e w ładze odpow iednie w yrażą 
sw oją zogdę, H utchinson zam ierza zorganizow ać 
stałe rów noległe przeloty raz na tydzień z N o­
w ego Jorku do Londynu i z Londynu do N o­
w ego Jorku, przyczem przelot w każdą stronę 
m a trwać 18 godzin.

now e. D obrze przedstaw ia się w yw óz drew na 
i w yrobów drew nianych.

Pocieszającym rów nież objaw em jest w zrost 
w yw ozu w yrobów gotow ych, bądź półfabryka­
tów . Jest to bow iem eksport najrentowniejszy 
dla kraju, gdyż daje tak potrzebne w dobie 
obecnej zatrudnienie robotnikom z przem ysłów 
przetw órczych. W zrost w yw ozu półfabrykatów 
i artykułów gotowych w ykazał przedewszyst- 
kiem przem ysł żelazny i cynkow y. Przem ysł 
w łókienniczy naogół utrzym ał w yw óz sw ych 
w yrobów na poziom ie zeszłorocznym .

Tak w głów nych zarysach przedstaw ia się 
handel zagraniczny za pierwsze półrocze r. b. 
Porów nyw ując go z zeszłorocznym dochodzimy 
do w niosku, że jest on niew ątpliw ie w yrazem 
poprawy gospodarczej w Polsce i w szeregu 
państw zagranicą. W zrost obrotów najlepiej 
św iadczy o tern, że niety lko zaham ow aliśm y 
spadek tem pa życia gospodarczego, ale ruszy­
liśm y naprzód.

N ajgorszy bow iem okres — zdaje się —  
jest już poza nam i.

D o naszych korespondentów . D la w yjaś 
nienia podajem y, że porta za listy zaw ierające 
korespondencję do um ieszczenia zw racam y. N ie 
m ożem y oczyw iście zw racać osobno za każdy 
list gdyż byłoby to za drogo. Prosim y zatem 
o cierpliw ość. Pieniądze przekaźem y za kilka  
listów razem a niezależnie od tego prosim y 
nam o obow iązku naszym przypom nieć.

Program Radjowy.
Warszawa - sobota 11. ViiL

G .30 A udycja poranna., 11.56 Sygnał czasu. 12.00 H ejnał z. K rako­
w a. 12.03 W iadom . m eteorolog. 12.05 Codz. Przegt. Prasy. 12 10 M u­
zyka popularna. 13 00 D ziennik połudn. 13 05 K oncert z W ilna. 14.00 
W iadom . o eksp. polsk. 14 05 W iadom . gospod. 16.00 K oncert orkiestry 
w iejskiej. 16.40 Recital. 17 00 Słuchow isko dl i dzieci. 17.27 K oncert 
kam eralny. 1,8.00 „Co czytać?1* . 18.15 K oncert z K ałow ie. 18.45 Roz­
m ow a w poradni budow l. 19, 0 Rozm aitości. 19.10 Program na dz. nas!. 
19.15 M uzyka. 19.50 W iadom . sport. 20.00 K oncert Chopinow ski. 20 30 
G aw ęda z angielskiem i słuchaczam i Polskiego Radja. 20.10 Recital. 
21.00 Capstrzyk. 21.02 D ziennik w iecz. 21.12 K oncert m uzyki lekkie. 
22,00 Pogadanka aktualna. 22.10— 23.00 M uzyka tan. 23.00 W iadom ' 
m et. 23.05 Polacy z zagr. 23.10 „A utoironja“ . 23.40— 21.00 M uzyka tan.

Warszawa, niedziela 12. VII i
8.05 M uzyka poranna. 8.30 Pieśń „K iedy ranne**. 9,05 D ziennik porań 
ny. 9,20 Chw ilka pań dom u. 9.55 Program na dz. bie:.. 10,00 N aboż. z 
K rak. 11.57 Sygnał czasu. 12,00 H ejnał. 12.05 K om . m eteorol. 13.00 
Felj m uzyczny. 13 10 D . o. koncertu. 13.45 O dczyt. 14.00 K oncert. 
15.00 Feljeton. 16 00 K oncert. 17.00 Przegląd teatralny. 17.10 K oncert. 
18.00 Fragm ent teatralny. 18 15 M uzyka, 18.45 „W ybuch w ojny. 19.00 
Rozm aitości. 19,10 Program . 19,15 M uzyka lekka. 20.00 „M yśli w y ­
brane**. 20,02 Feljeton aklualiiy . 20,12 K oncert. 20,50 D ziennik w iecz. 
21.00 Capstrzyk. 21,02 N a w esołej lw ow skiej fali. 22,00 Skrzynka poczt, 
techn. 22 15 W iadom . 22,30 M elodje film ow e. 23,00 W iadom m eteorol. 
23,05 Polacy z zagranicy. 23,10 M uzyka tan.

Warszawa, poniedziałek 13. Vlil.
6,30 A udycja poranna. 11.57 Sygnał czasu. 12 00 H ejnał z K r  .k . 

12.03 W iadom . m eteorol. 12.05 Codz,. Przegl. Prasy. 12.10 M uzyka. 13.00 
D ziennik połudn. 13 05 K oncert. 14,00 W iadom . o eksporcie polskim 
14,05 W iadom . gospodarcze. 16,00 M uzyka. 17,00 A udycja dla dzieci. 
17,15 K oncert. 18,00 O dczyt. ls,14 Chór Juranda. 18,25 Recital. 18,49 
Pogadanka. 19,00 Rozm aitości. 19.10 Program . 19,15 A udycja strzelecka. 
19,40 M uzyka. 19,50 W iadom . sport. 20 02 N .staw ienie psych, 2o,12 
V I koncert z cyklu „Polska m uzyka w spółcz,** . 20,5o D ziennik w iecz. 
21,oo Capstrzyk, 21,<>2 Skrzynka pocztow a „ro ln icża**. 21,lo D . c. kon 
certu. 22,oo W pierw szym dniu w ojny. 22.15 M uzyki. 23,oo W iadom . 
m nleorol. 23,o5 Polacy z zagranicy. 23,10— 23,25 odczyt w języku ang

Giełda zbożowa w Bydgoszczy.
N otow ania z dnia 8. V III.  1934. Za 100 kg. pła ono ■

Żyto . . , 17,50 - 17,75

Pszennica 21.00-21,25

Jęczm ień brow arow y 22,25 - 22,75
Jęczm ień jednolity ' 20,50 -  21,00

Jęczm ień zbiorow y 19,00 - 19/0

O w ies 15.50-16,25

O tręby żytnie 13,00-13,50

O tręby pszenne (grube) 13,00-13,25

O tręby (średnie) 12,50-12,75

G orczyca 53,00 - 55,00

G roch V iktorja. 36,00 - 40,00

G roch Folgiera 32,00 - 35,00
Łubin niebieski 11,75-12,50

Łubin żółty 13,00— 14,00

Giełda pieniężna- Bank Polski płacił w  dniu 9. 8. 1934jza 
dolary am erykańskie 5,21-522 funty szterlingow 26,50 
franki szw ajcarskie 172,19 franki francuskie 34,797-2
guldeny gdańskie 172,09 liry  w łoskie 45,28

floreny holanderskie 356,95

W ydaw ca Celestyn M iłoszew ski w N ow em mieście. 

Redaktor odpow iedzialny A ntoni M iłoszew ski w N ow em m ie.ście.

Sąd G rodzki N ow em iasto n. D rw ęcą - Pom orze.

List gończy
Im ię i nazw isko poszukiw anego H enryk 

D udulski, O znaczenie spraw y III. K g. 312/34 
Przestępstw o zarzucane art. 257 k. k. w yrok 
w ydano dnia 7. lipca 1934 r.

W szystkie w ładze w ojskow e i cyw ilne w inny 
zatrzym ać i dostaw ić poszukiwanego do Sądu 
G rodzkiego w N ow em m ieście n. D rw . (Pom orze). 
K ażdy kto zna m iejsce pobytu poszukiw anego 
w inien zaw iadom ić o tern najbliższą w ładzę są­
dow ą lub policyjną i zatrzym ać oskarżonego 
w m iarę m ożności. D zień, m iesiąc i rok uro­
dzenia 23. w rześnia 1911 r. M iejscow ość uro­
dzenia A ugustow o pow . Brodnica. Im ię ojca Jan 
Im ię m atki Paulina z dom u K urlenda, W yznanie 
rzym .-kat. zawód kow al, O statnie m iejsce za­
m ieszkania Boleszyn pow . Lubaw a, G m ina do 
której poszukiw any przynależny Boleszyn pow . 
Lubawa, A dres rodziców lub rodziny Boleszyn, 
pow . Lubaw a, W zrost 165 cm ., U sta szerokie 
w argi grube, O czy duże, c bronzowe, twarz po­
dłużna (cera żółta), w łosy c. blond, gęste, za­
czesany na jeża, nos duży prosty.

N ow em iasto n. D rw . dnia 6. 8. 1934 r.
SĄ D G ROD ZK I.

ZN A CZK I  stem plow e, BLA N K IETY  w ekslow e, ZN A CZK I  pocztow e
—1 stale na składzie --

w KSIĘGARNI B. Miłoszewskiego, N ow em iasto - Rynek 19.

ica K opem ikańska

w Toruniu



G Ł O S R O L N IK A PO W IA T U
L U B A W SK IE G O

Spraw a sk ładek od w ypadków w  ro ln ic tw ie.
W  num erze 56 „D ziennika U staw R . P. 

(poz. 496) z dn ia 30. I. 34 ukazało się rozpo­
rządzenie Min. Opieki Społecznej z dn ia 14. 
V I. br. w spraw ie dokonywania zgłoszeń przez 
pracodawców rolnych, sposobu ryczałtow an ia 
sk ładek za ubezpieczenia od wypadków w rol­
nictwie oraz o w ysokości sk ładek .

N a m ocy tego rozporządzen ia pracodaw cy 
ro ln i, pod k tó rym i rozum ie się w łaścic ie li, 
dzierżaw ców i uży tkow n ików gospodarstw ro l­
nych , leśnych , ogrodow ych, budow lanych i ryb­
nych , oraz zak ładów pobocznych ściśle z ro l­
n ictw em zw iązanych (gorzeln ie, m łyny , tartak i, 
ceg ie ln ie i t. d ) winni zgłosić do Ubezpie- 
czalni Spoi, w Brodnicy wzgl. do Ekspozytury 
w Nowenimieście sw o je gospodarstw a i za­
k łady poboczne. Z g łoszen ie zak ładów pracy 
obow iązu je wszystkich rolników, którzy pła­
cili składki od wypadków w rolnictwie do 
Zakładu od Wyp. w Rolnictwie w Poznaniu 
i tych , którzy dotąd składek tych nie płacili 
a są w łaścic ie lam i, dzierżaw cam i, w zg l. uży t­
kow n ikam i grun tu . Form ularze zg łoszeń m ogą 
zain teresow ani otrzym ać w Ubezp. Społecznej 
w Brodnicy, w Ekspozyturze w Nowenimieś­
cie i w biurze Tow. Roln. Pow.

Pracodaw cy ro ln i poza zg łoszen iem i op isem 
gospodarstw a i zak ładu pobocznego nie są 
zobowiązani do imiennego zgłoszenia swych 
pracowników do ubezp ieczen ia od w ypadków 
w ro ln ictw ie, ani też do wymeldowania ich 
z ubezpieczenia. Praw o do św iadczeń ustalone 
będzie po w szczętych na sku tek zaw iadom ien ia 
ze strony pracodaw cy dochodzen iach .

U bezp ieczen iem od w ypadków w ro ln ic tw ie 
ob jęte są nast. kategorje obób :

I. Pracownicy rolni, zatrudn ien i w gospo­
darstw ach ro lnych , leśnych , ogrodow ych, oraz 
w zak ładach pracy pobocznych ściśle z ro ln ic­
tw em zw iązanych , a n ie posiadających prze­
w ażającego innego charak teru , a m ianow ic ie ;

1) pracow n icy um ysłow i w ro ln ic tw ie,

2) robo tn icy ro ln i stali, sezonow i i służba 
dom ow a, •

3) zatrudn ien i doryw czo , t. j. krócej n iż 25 
dn i u tego sam ego pracodaw cy ,

4) oraz ci, d la k tó rych praca najem na naw et 
podczas je j w ykonyw an ia n ie jest źród łem 
utrzym an ia, a stanow i dochód uboczny n ie 
przekraczający 50 gr. dzienn ie (np . żony 
i dziec i robo tn ików , jak do jark i, pogan ia­
cze kon i i t. d.

11. Krewni i powinowaci pracodawcy, 
jeżeli są przez n iego zatrudnian i.

C o będzie z d ługam i ro ln iczem i?

Z b liża się p ierw szy październ ik , a z n im  
term in p łatności ciążących na w arsztatach ro l­
nych sta łych h ipo tek . D otychczasow e ustaw o­
daw stw o f inansow o-ro lne m iało charak ter w ięcej 
tym czasow y, zaradczy , jednak do w zdrow ien ia 
w arsztatów ro lnych okazało się n iew ystarcza­
jące. Stąd w ięc ro ln icy , szczegó ln ie ci, k tó rzy 
m ieli na sw o ich gospodarstw ach h ipo tek i sta łe, 
tak zw ane czystego w pisu , k tó re n ie m ogły 
u lec roz łożen iu przez U rząd R ozjem czy , są w  
k łopocie co będzie z h ipo tekam i po 1 paździer­
n iku? Gzy wierzyciele dochodzić będą swoich 
pretensyj na drodze sądowej i zniszczą dłuż­
nika? N a pow yższe py tan ia dał w yraźną odpo­
w iedź p. prem jer K ozłow sk i w sw o jem czw art- 
kow em przem ów ien iu w obec posłów B . B . W . R - 
O tóż p. prem jer zapewnił, że kwestja oddłużę 
nia 1 uzdrowienia rolnictwa zostanie ustawowo 
uregulowana w najkrótszym czasie. N ajw iększej 
pom ocy ze strony obecnego R ządu spodziew ać 
się m ogą m ałoro ln i, następn ie średn ie w arsztaty 
ro lne, d la k tó rych pom oc ze strony R ządu bę­
dzie n ieco m niejsza, a najm n iej pom ocy oczek i­
w ać m ogą w iększe w arsztaty ro lne, a szczegó l­
n ie te , k tó re są ponad m iarę zad łużone i gdzie 
ratunek ich n ie jest w skazany .

W jaki sposób rozwiązana będzie kwestja 

zadłużenia gospodarstw rolnych?

W  p ierw szym rzędzie zostan ie skonw erto - 

w ane zad łużen ie, to znaczy dług zależnie od 

wysokości obciążenia gospodarstwa zostanie 

rozłożony na dłuższe raty. N astępnie obniżone

Widoki na zwyżkę cen bekonów w Anglji.
W edług w iadom ości otrzym anych z L ondynu 

przez organ izację przem ysłu bekonow ego, g ie łda 
londyńska w dn iu 3-im b. m . notow ała za cen t­
nar bekonów w szy lingach : Polsk i 72 —  78, 
duńsk i 79 —  85, szw edzk i 78 —  81, ho lendersk i 
74 —  80, estońsk i 76 —  78. l itew sk i 73— 79 i ło ­
tew sk i 74— 78.

C eny naogó ł pozosta ły bez zm iany , jednakże 
w obec dobrego zapotrzebow an ia na rynkach an­
g ie lsk ich , spodziew ane jest, że jeszcze w ciągu 
b ieżącego tygodn ia m usi nastąp ić zw yżka cen ,

111. Praktykanci, wolontarjusze i t. d.
W szystk ie w yżej w ym ien ione osoby w  raz ie 

n ieszczęśliw ego w ypadku przy pracy w zg l za­
każen ia w ąg lik iem posiadają prawo do świad­
czeń (leczenie, renta, i t. d. ze strony Zakładu 
Ubezp. od Wyp. po up ływ ie 4 tygodn i od zajś­
cia w ypadku lub zapadn ięc ia na chorobę za­
w odow ą, bądź też odrazu w  zależności od tego , 
jak iej kategorji osoba u leg ła w ypadkow i.

Podstawy wymiaru, wysokości i terminu 
zapłaty składek. D la gospodarstw ro lnych 
i leśnych sk ładkę ryczałtow ą w ym ierza się od 
marki przedwojennego zasadniczego (katastra l­
nego) podatku gruntowego. Jeżeli pracodaw ca 
prow adzi gospodarstw o ro lne lub leśne na 
części, obszaru , d la k tó rego podatek jest w y ­
m ierzony (np . z pow odu odsprzedaży lub w y ­
dzierżaw ien ia części grun tów ) w ów czas pod­
staw ę do w ym iaru sk ładk i zaryczałtow anej 
stanow i podatek grun tow y, przypadający na 
uży tkow aną przez n iego posiad łość stosow n ie 
do je j obszaru Na okres 3 lat tj. od 1. I. 34—  
31. X II 1936 usta lono stawkę ryczałtową za 
każde półrocze w w ysokości 72,5 groszy od 
1 m ark i zasadn iczego podatku grun tow ego. 
W stosunku do rolników, członków Kółek 
Roln. na sku tek um ow y pom iędzy P. T. R. 
a Z ak ł. U bezp. od W yp. zastosow ana będzie 
obniżka składek w w ysokości 2,5 grosza od 
1 m ark i zasadn iczego pod. grun t, za każde pó ł­
rocze, czy li p łac ić będą po 70 groszy od 1 mar­
ki półrocznie.

D robn i producenci ro ln i, których obszar 
gospodarstwa nie obejmuje więcej jak 30 ha, 
a zasadn iczy podatek grun tow y n ie przekracza 
25 m k., są osobiście wraz z członkami swych 
rodzin ubezpieczeni od wypadków w ro ln ic­
tw ie (daw n iej do 20 ha), jeżeli osoby te są 
zatrudn ione w gospodarstw ie producenta.

Sk ładk i od ubezp ieczen ia drobnych produ­
cen tów ro lnych (do 30 ha) płatne są co roku 
z dołu za rok ub ieg ły w ciągu 4 łygodn i od 
dn ia w yłożen ia w ykazów w ym iaru sk ładek 
przez U rzędy gm inne.

Z tego w yn ika, że sk ładkę za cały rok 
1934 w inni drobn i ro ln icy p łacić dop iero po 1 I  
1935. Składka roczna d la drobnych producen­
tów ro lnych w ynosi rocznie 1,45 zł. od m ark i 
pod. grun tow ego, członkowie Kółek Roln. 
płacą 1,40 zł. rocznie.

W  raz ie n ieu iszczen ia sk ładek w term in ie, 
l iczone będą odsetk i 12 proc, w stosunku 
rocznym .

B liższych in fo rm acy j udzie la zain teresow a­
nym każde T ow arzystw o ro ln icze Pow iatow e. 

K ółkow icz.

zostanie bardzo poważnie oprocentowanie dłu 
gów. D la p łatn ików , k tó rzy się w y  w iążą z d ługu 
przed naznaczonem i term inam i przewidywane 
będą bonifikaty w sp łacie d ługu . Zadłużenie 
pochodzące z działów rodzinnych, zapisów itd 
obniżone zostanie w stosunku do spadku 
wartości objętego gospodarstwa. A kcja kon- 
w ersy jna i pom oc Skarbu Państw a przeznaczona 
będzie w pierwszym rzędzie dla drobnych rol­
ników. U lg i d la gospodarstw średn ich będą 
n ieco m niejsze, natom iast w iększe m ajątk i, k tó re 
są nadm iern ie przed łużone, m uszą u lec l ikw i ­
dacji, k tó ra n ie będzie m iała charak teru żyw io­
łow ego.

W  końcu nadm ien ić jeszcze należy , że na­
stąp i pow szechna rew iz ja i uregu low an ie zad łu­
żen ia z ty tu łu udzielonych pożyczek inw esty­
cy jnych , funduszu u lgow ego refo rm y ro lnej, 
parcelac ji tak państw ow ej, Państw ow ego B anku 
R olnego, jak i pryw atnej.

R easum ując pow yższe, stw ierdz ić trzeba, że 
oczek iw ane przez w ielu ro ln ików  skreślenie 
względnie zredukowanie długów nie nastąpi 
jak również nie nastąpi całkowite moratorjum 
długów. C zynn ik i m iarodajne bow iem w ycho­
dzą z tego założen ia, że n ie m ożna uszczup lać 
oszczędności drobnych ciu łaczy , k tó rzy syste­
m atyczn ie sk ładają sw ó j ciężko zapracow any 
grosz na czarną godzinę. C iu łacze ci m uszą 
m ieć pełne gw arancje, że p ien iądze przez n ich 
złożone, n ie u legną stopn ien iu i będą im w ca­
łości zw rócone. N atom iast pro jektow ana kon­
w ersja zad łużen ia i obn iżen ie stopy procen tow ej 
przy rów noczesnej pom ocy Skarbu Państw a, 
w arsztaty m ałe i średn ie utrzym a i egzystencja 
zostan ie im zapew n iona.

tem w ięcej, iż tow ar, k tó ry m a przybyć do L on­
dynu w tygodn iu b ieżącym jest już całkow ic ie 
w ysprzedany .

W  ostatn im togodn iu w yw ieziono z Polsk i 
do A ng lji ogó łem 357-200 kg . bekonów , 28.500 
kg . szynek pek low anych , 18.400 kg . pek low anych 
przetw orów m ięsnych , oraz 52.000 kg . szynek 
w puszkach . z

C ena szynek pek low anych , pochodzen ia 
po lsk iego w ahała się ostatn io w L ondyn ie w  
gran icach od 90— 96 szy i, za cen tnar. Z apotrze* 
bow an ie by ło ostatn io n ieco gorsze w obec 
ch łodnej i dżdżyste j pogody .

R eform a podatku grun tow ego.
W  ko łach rządow ych w chw ili obecnej czy­

n ione są przygo tow an ia do refo rm y podatku 
grun tow ego. N aw iasem zauw ażyć należy , że 
jest to podatek , w yw ołu jący stosunkow o naj­
m niej narzekań ze strony naszego ro ln ictw a lak 
ze w zg lędu na przyzw yczajen ie ludności, poda­
tek ten bow iem istn ie je na ziem iach naszych 
oddaw na jak i d latego, że na tym odcinku naj­
m niej stosunkow o zachodziły w ypadk i n ieuspra­
w ied liw ionych w ym iarów . Posiadanej z i e m i  
bow iem n ie m ożna w praw dzie ukryć, ale n iepo­
dobna też je j i przysporzyć.

Pon iew aż w sk ład kom isy j k lasy fikacy jnych 
obok przedstaw ic ie li adm in islacji państw ow ej, 
w ejdą rów n ież reprezen tanci sam orządu gospo­
darczego (Izb ro ln iczych) oraz sam ych ro ln ików  
przeto rzeczą tych ostatn ich będzie w  ich w łas­
nym in teresie dop ilnow an ie, aby k lasy fikac ja 
grun tów by ła dokonana w  sposób należy ty . Pod 
tym w zg lędem w łaśn ie kom isje m ają don iosłe 
zadan ie do spełn ienia, chodzi w ięc o to , aby 
z jednej strony in teres skarbu n ie został na 
szw ank narażony , z drug ie j —  aby ro ln ik n ie 
by ł pokrzyw dzony .

D aw nie j, w czasach przedw o jennych , przy 
stosunkow o n isk iem opodatkow an iu , pew ne ge­
neralizow an ie w ym iarów podatku grun tów , by ło 
uspraw ied liw ione i w iększych narzekań n ie w y ­
w oływ ało. T ym czasem , jak w skazu je h isto rja 
pow staw an ia naszych g leb , grun ty zajęte pod 
ziem iop łody , przedstaw ia ją n iesłychaną różno­
rodność.

Z a nader n ie licznem i w yjątkam i na po łudn iu 
trudno znaleźć w iększy ob jek t, obejm u jący k ilka­
dziesiąt hek tarów , o g leb ie jedno lite j. C zęsto 
w  sąsiedztw ie o m iedzę spo tkać m ożna różne 
typy g leby- R zecz oczyw ista, że i dochodow ość 
a w ięc i cena ich byw a nader różna.

W  ciągu k ilkudziesięc iu la t, k iedy ostatn i 
raz k lasy fikac ja by ła u nas dokonyw ana, zaszły 
także w ielk ie zm iany w uży tkow an iu grun tów . 
N ieuży tk i zam ien iono na po la upraw ne, łąk i i 
lasy —  na grun ty orne, staw y i t. p.

Z am ierzona k lasyfikac ja m usi w szysk ie te 
oko liczności uw zg lędn ić w całe j pełn i.
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Zebrania
KÓŁEK ROLNICZYCH

R u m i e n i c a:
Z ebran ie K ółka R oln . odbędzie się w n ie­

dzielę, dn ia 12. bm . o godz. 15-te j w  oberży .

Marzęcice-
M iesięczne zebran ie K ółka R oln . odbędzie 

się w n iedzielę, dn ia 12. bm . o godz. 16-tej 
w  lokalu szko lnym .

T u s z e w o
P lenarne zebran ie K ółka R oln . odbędzie się 

12. b. m . o godz. 15-te j

Kurzętnik
Z ebran ie K ółka R oln . odbędzie się 12 bm . 

o godz. 12-tej.

Ś w i n i a r t:
Z ebran ie m iesięczne K ółka R oln. odbędzie 

się 12. bm . o godz, 14-te j.

Małe Bałówki:
Z ebran ie K ółka R oln. odbędzie się dn ia 

12. bm . o godz. 17-te j w lokalu p. so łtysa.

Lubstynek:
M iesięczne zebran ie K ółka R oln. odbędzie 

się w n iedzielę, dn ia 12. bm . o godz. 15-te j.

Lipinki:
Z ebran ie K ółka R oln . odbędzie się 12. bm . 

o godz. 12-tej w zw yk łym lokalu .

O bow iązk iem każdego ro ln ika 
jest należeć do swego 

K ółka R oln iczego.

Czy powstanie kartel 
młynarski.

W  gazetach uporczyw ie pow tarzają się po­
g łosk i o pro jekc ie utw orzen ia karte l u przez 
m łynarzy. Istn ie je w Polsce ty le setek karte li, 
czem użby w ięc n ie m iał pow stać karte l m ły ­
narsk i. D la ro ln ic tw a jednak ten now y karte l 
by łby zgo ła n iepożądany , idąc fron tem w ślady 
innych karteli, kartel m łynarsk i stara łby się 
napędzić jak najw iększe zysk i do k ieszen i m ły ­
narzy , oczyw iśc ie kosztem ro ln ic tw a. K arte l 
m łynarsk i m ógłby przecież łatw o dyk tow ać ce­
ny na zboże, a już napew no n ie w pływ ałby na 
zw yżkę, lecz na zn iżkę cen zboża. Jest jednak 
nadzieja, że karte l ten w brew w oli ro ln ic tw a 
n ie pow stan ie.
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S ie rp ie ń w  t ra d y c j i k o śc ie ln e j.
U  s ta ro ż y tn y c h R z y m ia n s ie rp ie ń b y ł sz ó­

s ty m z k o le i m ies ią c e m i d la te g o z w a ł s ię p o 
ła c in ie S e x til is , d o p ó k i c e sarz A u g u st d la u p a­
m ię tn ie n ia w ie lu p o m y ś ln y c h d la n ie g o i d la 
p a ń s tw a w y p a d k ó w n ie n a z w a ł g o sw o je m w łas - 
n e m im ie n iem A u g u s tu s , k tó ra to n a z w a p rz e sz ła 
p ó ź n ie j d o w ie lu ję z y k ó w e u ro p e jsk ic h . G re cy 
s ta ro ż y tn i o b c h o d z il i w  ty m  m ie s ią c u t rad y c y jn e 
ig rz y sk a , u s ta n o w io n e p rz e z H e rk u le sa , a w  
R z y m ie n ie w o ln ic y św ię c il i u ro c z y s to ść n a p a­
m ią tk ę , ż e S e iw ju sz T u lju sz b y ł sy n e m n ie­

w o ln ic y .
U n a s m ie s ią c .le n n a z y w a s ię s ie rp ień , d a­

w n ie j n a z y w a ł s ię * s ta ja n‘ ‘ i je s t w o b e c n y m 
k a le n d arz u ó sm y m m ie s ią c e m w  ro k u . P o lsk a 
n a z w ę sw ą z a w d z ię c z a s ie rp o w i, n a rz ę d z iu ro l­
n icz e m u , k tó re w  ty m m ie s ią c u ż n iw la k w a ż n ą 
o d g ry w a ro lę . S ło ń c e s to i m n ie jw ię c e j d o 2 0 -g o 
s ie rp n ia p o d z n a k ie m L w a , p ó ź n ie j p o d z n a k ie m 
P a n n y . Je s t to c z a s u n a s n a ju p a ln ie jszy , z w an y 
k a n ik u łą c z y l i p s iem i d n ia m i, c o p o c h o d z i s tąd 
ż e w  ty m c z a s ie S y r ju sz c z y li p s ia g w iaz d a 
ra z e m z s ło ń c e m w sc h o d z i.

W  k a le n d arz u k o śc ie ln y m n a s ie rp ie ń d o m i­
n u ją c e m ie jsc e z a jm u je św ię to W n ieb o w z ię c ia 
M a tk i B o sk ie j Z ie ln e j, n a z w a n e la k d la teg o , ż e 
te g o d n ia lu d w ie jsk i n a o b sz a rze c a łe j P o lsk i 
n ie s ie w o n n e z io ła , z b o ż a i k w ia ty  d o k o śc io łó w 
n a p o św ię c en ie . S ły n n y m je s t o d p u s t w  d n iu 
W n ie b o w z ię c ia N a jśw . M a rj i P a n n y w  K a lw a r j i 
Z e b rz y d o w sk ie j p o d K ra k o w e m .

O ' i le c h o d z i o t ra d y c je i z w y cz a je lu d o w e , 
to n a jw aż n ie jsz y m z n ic h je s t o b c h o d z o n y w  ty m  
m ie s ią c u o b c h ó d „ d o ż y  n e k“ . Je st lo s ta re p ra­
s ło w ia ń sk ie św ię to ro ln ic ze , z ło ż o n e z e śp ie w ó w 
i ta ń c ó w , p rz y c z em n a jg łó w n ie jszą ro lę o d g ry­
w a tu w ien ie c z e z b o ż a , o f ia ro w an y p rz e z ż n i­
w ia rz y w ła śc ic ie lo w i p ó l. P rz y s ło w ia lu d o w e 
w  ty m  m ie s ią c u m ó w ią m . i . o ż n iw a c h : , ,z s ie r­
p e m w  rę k u w ita ć S ie rp ień , w ie le u c ie c h , w ie le 
c ie rp ie ń4 4.- D z ie ń św . B a rt ło m ie ja (2 4 . 8 .) je s t 
z w y k le p o rą ro z p o c z ę c ia s iew ó w o z im y c h . 
K o n ie c z a ś le g o m ie s ią c a p o k a z u je p ie rw sze 
le k k ie o b ja w y z b l iż a jąc e j s ię je s ie n i.

Klęski żywiołowe.
P o lsk ę n a w ie d z iła s trasz l iw a k lę sk a p o w o­

d z i. W  R u m u n ji , są s iad u ją ce j z n a m i o d p o łu­
d n io w e g o w sc h o d u , p o w o d z ie ró w n ie ż w y rz ą­
d z i ły z n a c z n e sz k o d y , n a to m ia st z a c h o d n ia 
E u ro p a o d c z u w a d o tk l iw ą p o su c h ę . W  N ie m ­
c z ec h su sz a t rw a w  d a lsz y m c ią g u , to te ż z b io­
ry w y p a d ły n ie z b y t o b f i te . P o k i lk u  la tac h 
d o b ry c h u ro d z a jó w , N ie m c y p rz e w id u ją w ro ­
k u b ie ż ą c y m b ra k ż y w n o śc i, w sz c z eg ó ln o śc i 
z a p o w ia d a s ię b ra k p a sz y .

Ważne wyjaśnienie.
O d p e w n e g o c z asu w ład z e sk a rb o w e ż ą d a ły 

o d ro ln ik ó w i o g ro d n ik ó w , sp rz ed a jąc y c h n a 
ta rg a c h w a rz y w a , p ła c e n ia p o d a tk u p rz e m y s ło­
w e g o . O b e c n ie M in . S k a rb u w y d a ło , w  te j sp ra­
w ie o k ó ln ik , w k tó ry m w y jaśn ia p o d w ła d n y m 
u rz ę d o m , ż e ro ln ic y i o g ro d n ic y sp rz e d a ją c y n a . 
ta rg a c h w łasn e w a rz y w a i p ro d u k ty ro ln e , p o­
d a tk o w i p rz e m y s ło w e m u n ie p o d le g a ją .

W ra ż e n ia z te re n u 

p o p o w o d z io w e g o .
Je d e n z n a sz y ch c z y te ln ik ó w z N o w e - 

g o m ia s tą , b a w ią c y o b e cn ie n a te re n ac h 
( lo tk n ię ty ch p o w o d z ią n a d e s ła ł re d a k c j i 
n a sz e g o p ism a sp is o so b is ty c h w ra ż e ń , 
k tó re u m iesz cz a m y te rn c h ę tn ie j, ż e z a­
w ie ra ją o n e w ie le sz c z e g ó łó w z e s to su n­
k ó w ro ln ic z y ch w M a ło p ó lsc e z a c h o d n ie j, 
k tó re m o g ą n a sz y ch ro ln ik ó w z a c ie k a w ić .

W y ja z d z N o w ęg o m ia s ta n a s tąp i ł w  p ię k n y 
s ło n e c z n y d z ień —  p o d ró ż a ż d o K ra k o w a o d­
b y ła s ię b e z ja k ic h k o lw ie k p rz y g ó d i p rz e­
sz k ó d . W  K ra k o w ie s ta n ą łe m d n ia 2 L l ip c a , 
k ie d y g łó w n a fa la p o w o d z i s ię g a ła ju ż W ło c­
ła w k a i T o ru n ia — s ro ż y ł s ię je sz c ze d o ln y 
D u n a je c w  o k o l ic y T a rn o w a -S z c zu c in a , w g ó­
ra c h z a ś, w e d łu g k o m u n ik a tó w p ra so w y c h , 
■w o d y ju ż o p a d ły , z o s taw ia ją c p o z ry w a n e m o sty 
i d ro g i, p o n isz cz o n e p o la i z a s iew y , ż a l i ro z­

p a c z lu d zk ą .
Z K ra k o w a m a m je c h ać d o K ry n ic y  ; n a 

d w o rc u k o le jo w y m je d n i ra d z ą je c h a ć p rz e z 
S u c h ą C h a b ó w k ę , in n i m ó w ią , ż e le p ie j p rz e z 
T a rn ó w— S tró że , a le n ik t n ie c h c e b ra ć o d p o­
w ie d z ia ln o śc i z a śc is ło ść u d z ie ja n y h in fo rm a cy j. 
K u p u ję *  b i le t i ja d ę p rz e z S u c h ą— C h a b ó w k ę , 
W is ła w K ra k o w ie je s t ju ż m a lu s ień k a , n a d 
W isłą n o rm a ln y ru c h , p ra w ie ż a d n y c h ś la d ó w 
p o w o d /i . W  m ia rę ja k je d z iem y o d K ra k o w a  
d o p o łu d n ia , te re n s ta je s ię c o ra z b a rd z ie j 
fa l is ty —  m ie sz k a ń c a P o m o rz a u d e rz a to , ż e 
p o la p o c ię te są im w ą sk ie p a sk i, z a s ian e to  
ż y te m , to p sz en ic ą , to k a r to f la m i, ję c zm ie n ie m , 
o w se m i t . d . —  je s t to ta k z w a n a „ sz a ch o w n i­
c a” w y n ik a ją c ą z e z n a c zn e g o ro z d ro b n ie n ia 
z iem i w  z a c h o d n ie j M a ło p o lsce —  n a p o la c h są 
je sz c z e ś l.a d  ̂d e sz c zó w , a le p o g o d a n ie z ła , w ię c 
ro ln ic y tu i o w d z ie a c z k o lw iek je sz c z e n ie­
śm ia ło , z a c z y n a ją k o n ty n u o w a ć p rz e rw a n e 
sk u tk ie m d e sz cz u i p o w o d z i ż ń iw a .

N ie z ad o w o le n ie

z U b e z p iec z e ń S p o łe cz n y c h .

P re m je r K o z ło w sk i, p o ru sz a jąc w  o s ta tn ie j 
sw e j m o w ie sz e re g sp ra w g o sp o d a rc z y c h , n a j­
s i ln ie j p o d k re ś l i ł k o n ie c z n o ść re fo rm y u b e z p ie­
c z eń sp o łec z n y c h —  i s łu sz n ie , b o m a ło to , ż e 
n ik t n ie je s t z a d o w o lo n y z te j o g ro m n ie ro z b u­
d o w a n e j k o sz to w n e j in s ty tu c ji , a le in s ty tu c ja ta 
h a m u je a n a w e t n isz c z y h a n d e l i p rz e m y sł w  
c a ły m k ra ju , a p rz e d e w sz y s lk ie m o g ro m n y m 
c ięż a rem o b a rc z a c a ły św ia t p ra c y w P o lsc e . 
P re m je r K o z ło w sk i s tw ie rd z i ł, ż e p rz y o b e c n y c h 
n isk ic h z a ro b k a c h ro b o tn icz y c h c ię ż a r u b e z p ie­
c z e ń sp o łe c z n y c h je s t s ta n o w c z o z a w y so k i. 
R z u c a s ię w  o c z y p rz y ro s t a p a ra tu a d m in is tra­
c y jn e g o , w a d liw y a k o sz to w n y sy s te m re je s tra­
c j i i k o n tro l i , w re szc ie z ła o rg n a iza c ja św iad­
c z e ń u s taw o w o n ie s to so w a n a d o re a ln y c h m o - 

ż  i  i  w  o ś c  i f in a n se w  y  e h ,
Ż y c z y ć so b ie ty lk o  n a le ży , b y  z a p o w ie d z ia­

n a re fo rm a n a s tą p i ła ja k n a jw c z eśn ie j

Polityka zbożowa Hiemiet.
W  N iem c ze c h o b o w ią z u ją s ta łe c e n y z b o ż a , 

u s tan a w ia n e p rz e z rz ą d p rz y u d z ia le n ie m ie ck ie j 
o rg a n iz a c j i ro ln ic z e j. W  ro k u z e sz ły m s ta le c e­
n y o b o w ią z y w a ły ty lk o  n a ż y to i p sz e n ic ę , 
o b e c n ie z a ś b ę d ą u s ta lo n e ta k ż e c e n y ró w n ie ż 
i n a z b o ż a ja re . W  ty m ro k u je d n a k te w y z n a­
c z o n e z u rz ę d u c e n y z b o ż a d la ro ln ik ó w  n ie b ę­
d ą la k ie m d o b ro d z ie js tw e m , ja k b y ły w ro k u 
z e sz ły m ' U ro d z a je w  N iem c z ec h w y p a d ły o 2 3 
p ro c , n iż sz e o d z e sz ło ro c z n y c h , a ty m cz a se m 
c e n ę p o d n ie s io n o ty lk o o 2 z ł n a 1 0 0 k i lo g ra­
m a c h . O c zy w iśc ie , p rz y g o rsz y c h z n a c zn ie z b io­
ra c h i n ie z n a c zn ie ty lk o  p o d n ie s io n e j c e n ie z b o­
ż a , ro ln ic tw o n ie m ie ck ie p o n ie s ie p o w a żn e s tra­
ty . Z te g o w id a ć , ż e u rz ę d o w e c e n y z b o ż a n ie 
są d o b ro d z ie js tw e m d la ro ln ic tw a .

Z  z e b ra ń K ó łe k R o ln icz y c h .

Ciche. 5 . s ie rp n ia 1 9 3 4 r . o d b y ło s ię z e­
b ra n ie K ó łk a R o ln ic z e g o w C ic h e m , k tó re w  
o b e c n o śc i 1 6 c z ło n k ó w z a g a ił p re z es p . S a w iń­
sk i. P ro to k ó ł z o s ta tn ie g o z e b ran ia z o s ta ł o d ­
c z y ta n y p rz e z se k re ta rz a , k tó ry p rz y ję to . N a­
s tęp n ie p . P re z es o d c z y ta ł o d e z w ę w  sp ra w ie 
p o p a rc ia a k c j i n a p o w o d z ia n . P o d y sk u s j i i z a­
p o z n a n iu s ię z k lę sk ą ja k a n a w ied z i ła M a ło p o l- 
sk ę , p o s tan o w io n o p rz y jść p o w o d z ia n o m z p o­

m o c ą .
D a le j o m ó w io n o k w e stje z a m ó w ie n ia n a w o­

z ó w sz tu c z n y c h . P o o m ó w ie n iu sp ra w lo k a ln y c h 

z e b ran ie z a m k n ię to .

Nieni. Brzozie. W d n iu 2 2 . V II .  3 4 . o d b y ło 
s ię z e b ran ie K ó łk a R o ln icz e g o k tó re z a g a ił w  
w  o b e c n o śc i 1 6 c z ło n k ó w p re z e s p . G o rc zy ń sk i. 
N a stę p n ie se k re ta rz o d c z y ta ł p ro to k ó ł z p o p rz e­
d n ie g o z e b ra n ia , k tó ry p rz y ję to . P o s tw ie rd z e­
n iu o b e c n o śc i c z ło n k ó w w y g ło s i ł p . p re z es o d­
c z y t, p o k tó ry m ż y w o d y sk u to w a n o . W  w o ln y c h 
w n io sk a c h o m a w ia n o k w e s lję z a m ó w ie n ia m a­

sz y n ro ln icz y c h .
P o w y c ze rp a n iu p o rz ą d k u o b ra d z e b ra n ie 

z a m k n ię to .

D łu g i p o c iąg c a łk o w ic ie p rz e p e łn io n y —  
w ięk sz o ść p a sa ż e ró w s tan o w ią d z ie c i sz k o ln e , 
k tó re [ )o p rz e jśc iu fa l i p o w o d z i ja d ą je sz cz e 
w  g ó ry n a le tn isk a , o ra z k o b ie ty w ie jsk ie , k tó re 
ra n o d o s ta rcz a ją m le k o d o K ra k o w a i te raz 
w rac a ją z p ró ż n e m i d z b a n k am i z a jm u ją o n e 
w ięc e j ja k p ó ł p o c ią g u —  n a k a ż d e j s ta c j i w y ­
s ia d a ic h p o k i lk a d z ie s ią t, —  n a su w a s ię u w a g a , 
ż e o rg a n iz a c ja z b y tu m lek a c o ś tu ta j sz w a n k u­
je , je że l i ty le lu d z i t rac i c z as c o d z ien n ie n a 
je żd ż e n ie d o K ra k o w a .

P o d S k a w in ą w y je ż d ż a m y w  d o l in ę rz e k i 
S k a w in k i i w id z im y p ie rw sze ś la d y p o w o d z i: 
p o le z a w a lo n e g ru b ą w a rs tw ą sz u tru , p o o b a la n e 
p ło ty , n a d rz e k ą s to i je sz c ze c u d e m , p rz e c h y lo­
n a p o ło w a d o m u , d ru g ą p o ło w ę u rw a ła i z a b ra­
ła w o d a . O d tąd je d z ie m y s ta le d o l in a m i rz e k 
i p o to k ó w g ó rsk ic h : S k a w in k i, S k a w y , R a b y 
i t . d . G ó ry p o o b u s tro n a ch to ru k o le jo w e g o  
s ta ją s ię c o ra z w y ż sz e , p rz e je ż d ża m y s ły n n ą 
k a lw a r ję z k la sz to rem n a g ó rz e i s ta c ja m i 
M ę k i P a ń sk ie j, ro z s ian e m i n a z a d rze w io n y c h 
w z g ó rz a c h . P o c ią g p o su w a s ię w o ln o i o s tro ż­
n ie d o l in a m i rz e k , p rz y s ta jąc n w ięc e j z a g ro­
ż o n y c h o d c in k a c h . Ś la d y z n iszc z en ia są c o ra z 
w ięk sz e : tu w y g ląd a ż y to ja k b y p rz y cz e san e 
d o z ie m i, a le ju ż o b e sc h ło , w ięc c h ło p s ta n ą ł 
z k o są , p ró b u je c ią ć —  z p o d k o sy p o d n o s i s ię 
c h m u ra k u rz u tu z n o w u s ta je p sz e n ic y z o s ta ło 
p rz y w a lo n e g ru b ą w a rs tw ą sz u tru , ty lk o tu  
i o w d z ie w y s tę p u jąc e ź d ź b ło św ia d c z y c o n a 
te m p o lu b y ło —  k o b ie ta s to i z z a ła m a n e m i 
b e z ra d n ie rę k o m a ; tu ja k iś w ię k sz y n iż e j p o ło­
ż o n y o b sz a r z o s ta ł c a łk o w ic ie z a la n y b ru d n ą 
w o d ą z m u lo n ą , k tó ra te ra z n ie m a ż a d n e g o o d­
p ły w u —  z *  w o d y tu i ó w d z ie w y s tę p u ją k ło sy 
ż y ta lu b p sz e n ic y , p ły w a z g n i ła ju ż n a ć 
k a r to f la n a lu b w v s ta ją sz e ro k ie , m u łe m o b le p io­
n e l iś c ie k a p u sty , tu z n ó w n a p o lu p o ro b iła 
w o d a g łę b o k ie w y rw y , n a n io s ła z w a ły p n ia­
k ó w , d rz e w , k rz a k ó w , b e lek , w re sz c ie m u łe m 
o k ry ty c h sn o p ó w .. W z d łu ż c a łe j d ro g i w re 
ju ż g o rą c z k o w a p ra c a : K o lu m n y ro b o c z e 
ró w n a ją p o d m y ty to r k o le jo w y , p o p ra w ia ją 
u sz k o d z o n e i o d b u d o w u ją z e rwa n e m o s ty d ro g o -

Zastanówmy się.
W  je d n y m z n u m eró w „ G ło su L u b a w sk ie g o '' 

z o s ta ł p o d a n y p o d z ia ł p o w ia tu lu b a w sk ie g o n a 
p rz y sz łe g m in y z b io ro w e . W śla d z a te rn p rz y j­
d z ie te ż c z a s , k ie d y b ę d z iem y w y b ie ra l i sw y c h 
p rz ed s taw ic ie li d o g m in y , c z y to ż g ro m a d y .' 
I te ra z w ła śn ie , k ie d y je sz c z e ta c h w ila n ie n a - , 
d e sz ła z a s ta n ó w m y s ię n a d te rn , k o g o c h c ie l i- 
b y śm y w id z ie ć ja k o p rz e d s taw ic ie la sw o ic h m y ś li 
i d ą ż e ń . P a m ię ta jm y o te in , ż e p o w ia t je s t 
c z ą s tk ą w ie lk ie g o o rg a n iz m u , k tó ry n o s i n a z w ę 
P a ń s tw o P o lsk ie . N ie le k c e w aż m y w ięc te j 
sp ra w y i z a s tan ó w m y s ię n a d n ią p o w a ż n ie . 
Ja k ic h lu d z i p ra g n ę lib y śm y w id z ie ć w  g m in a c h 
i g ro m a d a ch ? B e zw ą tp ie n ia , ż e ta k ic h , k tó rz y 
b ę d ą p ra c o w a li d la d o b ra P a ń s tw a P o lsk ieg o 
i d la d o b ra n a sz e g o . C z y lu d z ie ta cy s ię z n a jd ą ? 
N a p e w n o ! M u s im y ty lk o  d o b rz e z a s ta n o w ić s ię 
n a d te rn , k tó rz y to lu d z ie . N ie sz u k a jm y i t-h w  
g ro n ie z w y k ły c h k rz y k a cz y , a le p a trz m y u w a ż­
n ie n a ic h p ra c ę sp o łec z n ą i p ra c ę w ła sn ą , d o­
m o w ą . C z ło w ie k , k tó ry te ra z b e z in te re so w n ie 
p ra c u je sp o łe c z n ie , n a p e w n o i w ó w c za s n ie u g n ie 
s ię p rz e d p ra c ą d la d o b ra g m in y , c z y g ro m a d y 
te m b ard z ie j je ś l i s ta n ie s ię o n a je g o o b o w ią z­
k ie m . T e n k tó ry u c h y la s ię o d p ra c y sp o łe c z­
n e j, a n a w e t n ie ty lk o  o d sp o łe cz n e j, a le i w łas­
n e j, n a p e w n o ta k ż e u c h y l i s ię w ó w c z a s, k ie d y 
b ę d z ie m ia ł p o w ie rz o n ą so b ie p ra c ę n ie d la s ie­
b ie ju ż , a le d la in n y c h . I le ż to ra z y sp o ty k a m y 
lu d z i o b i ja ją c y ch s ię p o u l ic a ch , ry n k a c h , k a rc z­
m a ch , „ w y b itn y c h p o l ity k ó w " d o k ie liszk a , a le 
sp ó jrzm y n a ic h p ra c ę , n a to c o z ro b i l i , a p rz e­
k o n a m y s ię w ó w cz a s i le są w a rc i n a p ra w d ę . 
C z y m o g lib y śm y ta k iem u c z ło w ie k o w i p o w ie­
rz y ć p o w a ż n y o b o w ią z e k p ra c y w  g ro m a d z ie , 
c z y g m in ie ! M u s im y w y b ra ć lu d z i c z y n u , lu d z i 
p ra c y I ta k , ja k n a n ic h b ę d z ie c ią ży ł p o te m  
o b o w ią ze k su m ie n n e g o sp e łn ie n ia p o w ie rz o n y ch 
im  z a d a ń , ta k te ra z n a n a s c iąż y o b o w ią ze k 
su m ie n n e g o w y b ra n ia lu d z i, k tó rz y b ę d ą k ie ro­
w a li sp ra w a m i g m in y i g ro m a d y . S ta re p rz y­
s ło w ie p o w ia d a „ Jak so b ie p o śc ie le sz , ta k s ię 
w y śp isz4 4 Z n a jd u je i tu ta j o n o o g ro m n e z a s to­
so w a n ie . Ja k ic h lu d z i w y b ie rze m y , ta k b ę d ą 
d b a l i o n a s , o n a sze sp ra w y i o P a ń s tw o . P o­
w ied z ia łb y m o ż e k to ś : je szc z e c z a s! to ć n ie w ia­
d o m o je sz cz e k ie d y te w y b o ry p rz y jd ą , c o ta m 
b ę d ę so b ie n ie m i z a p rzą ta ł g ło w ę ! N o d o b rz e ! 
A  z a p y ta m y s ię te raz z k o le i, je ś l i b ę d z ie sz 
m ia ł z a m ia r d o p ie ro ty lk o b u d o w a ć d o m , n ie  
z a s ta n o w isz s ię n a d te rn ja k i p o w in ie n o n b y ć ? 
N a p e w n o tak ! A  c z y sp ra w a p o w ia tu , sp ra w a 
P a ń s tw a , a w ię c sp ra w a ja k o b y d o m u tw o ic h 
są s ia d ó w i tw o ic h ro d a k ó w m a b y ć m n ie j w a ż n ą . 
T a k ja k ty b ę d z ieS /T k ła d # c e g ie łk i b u d u ją c d o m , 
ta k o n i b ę d ą k ła d l i, c e g ie łk i , b u d u ją c s i ln e , m o ­
c a rs tw o w e p a ń s tw o , k tó re je s t d o m e m n ie ty lk o  
tw o im , a le d o m e m w sz y stk ic h P o la k ó w . P a­
m ię ta j w ię c n ie c h d o m te n m a s i ln e p o d s ta w y , 
fu n d a m en ta . N ie c h c i c o g o b ę d ą m u ro w a li , b ę­
d ą p ra w d z iw y m i m u ra rz a m i, a n ie ja k ąś z b ie ra­
n in ą p ró ż n ia k ó w , k rz y k a c z y . R o z e jrz y j s ię 
d o k o ła , z a c z n ij ty c h lu d z i sz u k a ć , a z n a jd z ie sz 
ic h n a p e w n o p rz y c h y lo n y c h n a d c ięż k ą i o f ia rn ą 
p ra c ą d la d o b ra P a ń s tw a P o lsk ie g o .

C z y je s teś ju ż c z ło n k ie m E T .R ,

w e . N a d ro g a c h s to ją tu i o w d z ie ro ln icy , 
w z g lę d n ie k o b ie ty o s tro sk a n y c h tw a rz a ch , 
o ra z u m o ru sa n e d z ie c i, k tó re d o sy ć p rę d k o p o ­
c ie sz y ły s ię p o p o w o d z i i ju ż ja k z w y k le z ro z e - 
śm ian e m i b u z ia m i w ita ją rą c zk a m i p rz e je ż d ż a­
ją c y p o c ią g i p a sa ż e ró w . Je d z ie m y c ią g le 
d o l in a m i p o to k ó w i rz e k —  w y ż e j p o ło ż o n e 
z b o c z a g ó r o d p o w o d z i o c z y w iśc ie n ie u c ie rp ia­
ły , g d z ien ie g d z ie ty lk o w sk u te k u le w n y c h 
d e sz c z ó w o b e rw a ł s ię k a w a ł z b o c za g ó ry i z je­
c h a ł n a d ó ł; u rw isk ta k ich je s t b a rd z o d u ż o—  
rz u c a s ię w  o c z y ta sa m a sz a ch o w n ic a , to je s t 
w ą sk ie p a sk i z a s ian e je d en ż y te m , d ru g i p sz e­
n ic ą , in n y o w se m i t . d . U ro d z a je są w c a le 
d o b re , n ie g o rsz e w  k a ż d y m ra z ie , a n iże l i n a 
p rz e c ię tn e j g le b ie n a P o m o rz u - - g le b a je s t 
tu ta j g l in ia s ta , w z g lęd n ie i las ta , d o u p ra w y 
b a rd z o c ię ż k a i t ru d n a , a le d o sy ć u ro d z a jn a .

U b ó s tw o s ta n u ro ln ic z eg o w Z a c h o d n ie j 
M a ło p o lsc e w y p ły w a n ie z ja k o śc i g leb y , le c z 
ra c z e j z n ie s ły c h a n e g o ro z d ro b n ie n ia g ru n tó w . 
W sie rz a d k o są z a b u d o w a n e z w a rc ie , p rz e - 
w a ź n ie d o m y są ro z rz u c o n e lu ź n ie p o m n ie j lu b  
w ięc e j ła g o d n y c h s to k ac h g ó rsk ich . Je s t ty c h 
d o m ó w n ie z w y k le d u ż o , c o w y p ły w a z g ę s to śc i 
z a b u d o w a n ia i ro z d ro b n ie n ia g ru n tó w —  d o m y 
i s to d o ły s ta rsze g o ty p u są b u d o w a n e z o k rą g­
ły c h b e le k i k ry te s ło m ą lu b g o n te m , b u d y n k i 
n o w sz e g o ty p u są b u d o w a n e ju ż z b e le k c io ­
sa n y c h , k ry te d a c h ó w k ą , lu b je sz c ze c z ę śc ie j 
e te rn ite m . Ja d ą c o b se rw u je m y s ta le k ra jo b ra z , 
k tó ry je s t rz e c z y w iśc ie b a rd z o m a lo w n ic z y 
i p ię k n y —  m in ę l iśm y ju ż S u c h ą , m a s ię p o d 
p o łu d n ie , p o g o d a ła d n a —  n a p o la c h ż n iw a 
w p e łn i; w y g lą d a ją o n e in a c ze j n iż n a P o­
m o rz u —  rz ę d e m u s ta w il i s ię ż e ń c y z s ie rp a m i, 
p rz e w a ż n ie w y k n o u ją te c z y n n o śc i k o b ie ty , 
k tó re d o c h o d z ą w te m d o b a rd z o z n a c zn e j 
w p raw y , m ę żc z y ź n i w ią ż ą sn o p y , u s ta w ia ją 
m e n d le i t . d . N a p rze c iw m n ie s ie d z i w  p rz e­
d z ia le m ie jsc o w y ro ln ik in te l ig e n t. N a w ią zu ję 
z n im  ro z m o w ę n a te m a t s to su n k ó w ro ln ic z y ch 
w  M a ło p o lsc e i d o w ia d u ję s ię w ie lu in te re su­
ją c y c h rz e c z y .

C ią g d a lsz y n a s tąp i.

K s ią ż n ic a K o p e m ik ań sk a

w Toruniu


